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Przedpłata na „Gazetę Narodową“ wynosi 


E , we Lwowlo: na prowinoył: za granlcg: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h. 
kwartalnie 6 7 „ 50, 10 kor. 50 h. 


półrocznie 12 „ 15 21 , 
Za zmianę adresu dopłaoca się 40 hal. 
Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści” lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Złarno* i 12 
tomami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 


na prowincyi 9 s 
dopłaca. 


na 
| We Lwowie za odn genie do domu 
się 40 hal. miesięcznie 


pm R z : M 


Zjazd ludowców. | 


W sali „Gwiazdy* odbył się wczoraj zjazd 
nowo obranych posłów, przynależaych do stron- 
nictwa ludowego i członków wydziału Rady na- 
czelnej tego stronnictwa. W obradach, które 
trwały przez cały dzień, z wyjątkiem przerwy 
na obiad, wzięło udział 14 posłów; pp. Krempa, 
Łuszezkiewicz i Średniawski usprawiedliwili swą 
nieobecność. Obradami kierowali dr. Bernadzi- 
kowski i poseł Bojko. W myśl referatów pp. 
Btapińskiego i red. Wysłoucha w sprawie sto- 
sunku ludowców do Koła polskiego, uchwalono 
jednogłośnie warunki, pod któremi posłowie-lu- 
dowcy wstąpiliby do Koła. Warunki te uchwalo- 
no zachować w tajemnicy. 

Posłowie ludowcy utworzą narazie 
w radzie państwa zupełnie samodzielny 
klub, do Koła zaś polskiego zwróci się parła- 
meniarna komisya klubu ludowców, by osiągnąć 
porozumienie w sprawach ściśle narodowych, 
w sprawach tyczących się interesu kraju i w kwe- 
styi reprezentacyi polskiej we Wiedniu. Obrady 
w których mimo dyskusyi ożywionej, uderzała 
jednomyślność, objawiająca się z braku odwagi 
naruszenia autorytetu wniosków p. Stapińskiego, 
przyjętych jednozgodnie — zakończył bankiet 
w restauracyi N. Töpfera, przy udziale około 
setki osób. 

Gdy są nieznane warunki, uchwalone na 
zjeździe, od których zależnem jest wstąpienie 
frakcyi p. Stapińskiego w parlamencie wiedeń- 
skim do Koła polskiego, trudno rozumie się o nich 
wypowiedzieć sąd jakikolwiek. Lecz już sam fakt 
stawiania ze strony ludowców „warunków: — 
i to nawet nie jednego, ale w liczbie mnogiej : 
„warunków* — wymownym jest dowodem, że 
p. Stapiński nie życzy sobie wstąpienia do Koła. 
A czego on sobie nie życzy, tego też jego chłopi 
ślepo mu posłuszni, uchwalić nie będą mieli od- 
wagi, chociażby po za jego plecyma, prywatnie, 


nie wiedzieć jak stękali i sarkali na osamotnie- | 


nie w izbie. 

Statut Koła polskiego — taki, jakim on 
jest, pozostawia wszystkim partyjnym odcieniom 
swobodę działania według własnego programu, 
pozostawia im samodzielność zupełną w kraju. 
Solidarność obowiązuje bowiem tylko w działa- 
niu parlamentarnem — i to tylko na zewnątrz 
tj. wobec rządu, tudzież innych stronnictw Izby. 
Każdy Polak, bez względu na to, do jakiego na- 
leży stronnictwa, jeżeli tylko o sprawach publi- 
cznych sądzi bez uprzedzenia i w dobrej wierze, 
przyznać musi, że czem silniejszym liczebnie był- 
by solidarny polski klub parlamentarny, tem le- 
piej byłoby to dla sprawy narodowej. I to jest 
jedynym powodem dlaczego, uczciwa opinia pu- 
bliczna całej Volski, tak żywo interesuje się py- 
taniem, czy wszyscy posłowie polskiej narodo- 
wości będą należeli w Izbie poselskiej do Koła 
polskiego? Również i wrogowie Polaków są mc- 
zmiernie ciekawi, czy Kcło polskie będzie dysps- 
nowało siedmdziesięciu, albo też tylko pięódzie- 
sięciu i kilku głosami? Z jakiego powodu ich to 
interesuje, nie trudno zrozumieć... 

Jeżeli jednak p. stapińskiemu tryumfy jego 
agiiacyi wyborczej przewróciły w głowie i zdaje 
mu się, iż jako prezes osobnego klubu parlamen- 
taruego, złożonego 2 piętnastu chłopów i jego 
jedynego umiejącego (?) po niemiecku, odegra „sa. 
moistnie* wybitniejszą rolę, niż w połączeniu z 
Kołem polskiem, rzeczywiście silnem i wpływo- 


Br. Schiicht. 


Hrabiowie GYANCNYAI. 


Ciąg dalszy.) 

— Jeżeli mamy na czas powrócić do domu 
i jeżeli mam jeszcze pokazać państwu moje ko- 
nie, to proszę. 

Landrat mieszkał w dnżej willi tuż pod 
miastem. Willa była nadzwyczaj praktycznie i z 
największym komfortem urządzona, była tskże 
pełną zbiorów sztuki dawnej i współczesnej. 
Landrat nigdy nie powrócił z podróży, aby nie przy- 
wieżć jakiejś cennej rzeczy i teraz spostrzegła 
Aleksa stary, wielki, syltowski zegar. 

— Gdzie pan to znalazłeś ? 

— Prawda, że piękna rzecz odpowie- 
dział landrat ucieszony. — Jest to cała historya, 
jak do tego zegura przyszedłem, lecz później o 
tem opowiem. Może teraz zechcą panie oglądnąć 
konie. Każę powozowe zaprządz a wierzchowce 
osiodłać. Przypuszczam, że pan baron woli wi- 
dzieć konie w ruchu aniżeli w stajni. 

— Z pewnością. Ale nie chciałbym, aby z 
mego powodu woźnica i stajenni mieli nadpro- 
gramową pracę. 

— Ależ przeciwnie, będą się cieszyć, 
będą mogli popisać się ze swoją sztuką. 

Landrat z baronem,żj pozostawiając panie, 


że 


wem — ka, to niech próbuje !... 

Myli się pan Siapiński, jeżeli sądzi, iż bę- 
dzie reichsrat zagadywał tak, jak zagaduje sejm, 
gdzie na każdem posiedzeniu po trzydzieści razy 
przemawia de omnibus rebus et quibusdam aliis. 
W izbie, w której jest reprezentowanych 26 
stronnictw i w każdej większej rozprawie konfe- 
rencya przewodniczących klubów jak najtroskli- 
wiej cbmyśla porządek rozpraw, najgadatliwszy 
wiecownik musi zginąć, jak szewc na jarmarku. 
Waga i powaga w parlamencie zdobywa się 
zresztą nis gadaniem pustem, nie niedorzecznemi 
interpelac7ami, na funty fabrykowanemi, ale wy- 
trawnością sądu w poufnych układach z rządem 
i z ionymi klubami izbowymi, pracą referentów, 
a wreszcie zręczną taktyką, która umie jednać 
głozy, a nie tylko krytykować i przeszkadzać w 
robocie parlamentarnej. Klub Schónerera był o 
wiele silniejszym, niż będzie nim klub Stapiń- 
skiego i miał on do dyspozycy: nie jednego ale 
cały zastęp mowców, gotowych każdej chwili do 
zabierania głosu. A przecież wybory ostatnie 
zmioiły go z widowni parlamentarnej, bo nie nie 
robił i niczego nie dokonał, tyłko gadał i gadał. 
Niech o tem p. Stapiński pamiętać raczy. 

Historya podaje wiele przykładów wielkich 
nawet bohaterów, którzy ginęli marnie, chociaż 
umieli zwyciężać — jeżeli nie umieli roztropnie 
ze zwycięstwa korzystać. Otóż najnowsze zwy- 
cięstwa wyborcze ludowców stawiają icl teraz na 
rozdrożu: albo pójdą drogą pracy — rozumnej i 
dodatniej, albo też dalej drogą zaślepionego war- 
cholstwa. Przyszłość okaże, gdzie ich ten kieru- 
nek zaprowadzi I 


Z pod ucisku pruskiego. 
Stan sprawy szkolnej. 

Na ziemiach polskich, poddanych pod berło 
pruskie wre cicha, ale zawzięta walka o naukę 
|religii w szkoiach początkowych po polsku. 

Wulka toczy się na drodze legalnej, bez 
gwałtownych wstrząśnień, niemniej przeto spo- 
łeczeństwo polskie wykazuje w niej hart niesły- 
chany. A tem jest dla nas ważniejsza, że prowa- 
dzą ją dzieci włościan, mieszczan, robotników. 
Mimo kar pieniężnych, mimo zatrzymywania dzieci 
w szkole ponad czas oznaczony, mimo  prześla- 
dowania rodziców, krewnych, a nawet znajomych 
opornych dzieci, trwają omi w uporze i mie ustę- 
pują. W nas zaś. we wszystkich krańcach ziemi 
polskiej zamieszkałych, musi ta walka budzić otu- 
chę i wielką wiarę w przyszłość. 

Przeciwko nam — pisze „Kurjer Poznań - 
ski“ —oświadczyły się wszystkie trzy działy wła- 
dzy pańsiwowej: rząd, sądy i ciała ustawodaw= 
cze Moralnie po naszej stronie stanęły władze 
kościelne, zarówno władza miejscowe (okólaik 8. 
p ks. arcyb. Stablewskiego)! jak obecnie Głowa 
| Kościoła: oprócz tego poszło z ludem ręka w 
| rekę duchowieństwo nasze. 

Władze państwowe, nie mogąc sobie z lu- 
«em polskim dać rady za pomocą środków moral- 
nych. zdecydowały się wolę swą przeprowadzić 
|przez bicie w materjalną podstawę społeczeń- 
|stwa I mama celu ukrywania prawdy, że odno- 
si to w wielv wypadkach pożądany przez rząd 
sutwk, Powtarzamy: w wielu przypadkach, ale 
nie wszędzie, bo co chwila otrzymujemy listy 
donoszące, że strajk trwa nadal mimo szalonych 
ciężarów i kar. Nie potrzeba być zbyt jasnowi- 
dzącym prorokiem, by świadomym być tego, Że 
zmaganie się sządu z ludem i dziećmi ludu po- 


trwa jeszcze długo, bardzo długo, choć niewątpi- 
wie strajk będzie się cofał stopniowo. 
Doniesiono nam ustnie i listownie z kilku 
przewadze 
za wszelką cenę chcą 


stron, że rodzice, ulegając fizycznej 
władz państwowych, 


wyszli do stajen. 

Landrat, który prosił siostrę, 
sobiła najwykwiatniejszy objad, jeżeli do drugiej | 
godziny prośby swej nie odwoła, zapowiedział 
obu wożnicom i wszystkim stajennym, Że pra- į 
wdopodobnie popołudniu będzie gość, który 
oglądnie konie i polecił, aby wszystko było bez 
zarzutu. To skutkowało. W stajni, urządzonej po 
angielsku, panował wzorowy porządek i nadzwy- 
czajna czystość. Baron musiał przyżnać, że na- 
wei w stajniach książęcych takiego porządku nie 
spotykał. 

— Ale co pan robisz z tyloma końmi — 
zapytał baron zdziwiony, rozglądając się po 
stajni. — Jeden, dwa, trzy... Ośm, dziesięć... 
czternaście sztuk ! 

— Nawet szesnaście, panie baronie. A co 
ja z niemi robię, doprawdy nie wiem. Dawniej 
jeżdziłem wiele, a aby koni nie przeciążać, kupo- 
wałem coraz to nowe, gdy tylko mi się podobały. 
Teraz mam ich więcej, aniżeli mi potrzeba, 
zwłaszcza, że mam dwa automobile, ten, którym 
jechaliśmy i drugi, elektryczny. 

Z ust innego człowieka wyglądałoby to na 
sumochwalstwo, ale landrat był daleki od tego. 
Przeciwnie był trochę zakłopotany i rzekł: 

— Masz pan słuszność, Że za wiele tych 
koni, nieraz też myślę, aby jednego i drugiego 
sprzedać, ale nie mogę się zdecydować którego, 
gdyż jeden jest mi tak miły jak drugi. Wszystkie 
sprzedać i bez koni zostać, trudro i dlatego 
pozostaje ciągle tymczasowo tak jak jest. 


aby przyspo- | dracie ? — zapytał z cicha wożnica. 


DALETA NARI 


wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


wobec społeczeństwa polskiego i rządu pruskiego 
zaznaczyć, swoje moralne stanowisko, A 
protest, w którym dają, wyraz swoim MODADYNĄ 
przekonaniom i zaznaczują zarazem, że cofają 
się wyłącznie wskutek maieryalnej wobec rządu 
i jego środków karnych niemocy. 

Podkreślamy silnie, że i w tym wypadku 
inicyatywa wyszła z ludu, który uświadomił so- 
bie dokładnie różnicę między niemocą fizyczną a 
moralną i cofając się pod bezwzględną  presyą, 
nie upada na duchu, nie wyrzekając się swych 
zasad. 

Widzimy przeto, że i tam, gdzie się wła- 
dzom państwowym udaje przewagą fizyczną stła- 
mić strajk, rząd nie odnosi sukcezu moralnego o 
tyle, że lud polski nie ulega przygnębieniu mo- 
ralnemu, na czem przeciwnikom naszym tak 
bardzo zależy. Przeciwnicy ci zapomnieli, że o- 
statni rok walki kulturalnej tak zdołał lud nasz 
politycznie wyrobić, że uświadamia sobie dziś nie- 
jedno zupełnie wyraźnie, z czego sobi jeszcze 
przed rokiem najmniejszej nie zdawał sprawy. | 
Stąd u ludu naszego ten zmysł krytyczny, to 
szybkie oryentowanie się w położeniu, to bystre 
spojrzenie w przyszłość. To, z punktu widzenia 
politycznego, nasz największy sukces mo alny. 

À sukces rządu ? Zdezorganizowane szkol- 
nictwo ludowe. Bo choćby się władzom pań- 
stwowym udało w przeciąga mniej czy więcej 
jeszcze długiego procesų walki z rodzicami i 
dziećmi strajk zgnębić doszczętnie, fakt pozosta- 
nie faktem, że między domem polskim a szkołą 
niemiecką wytworzyły się stesunki, których sy- 
stem pruski tak wnet naprawić mie zdoła. Poli- 
tyka germanizacyjoa w dziedzinie szkolnictwa 
odniosła stanowczą klęskę moralną. Może szkoła 
ludowa zdoła w przyszłości „wzbogacić* skarbni- 
cę wiadomości młodego pokolenia kilku tazinami 
wyrazów i zwrotów niemieckich więcej, niż do- 
tąd. Ale przecież systemowi pruskiemu O co n- 
nego chodziło o serce polskie, o polską duszę, 

To serce i ta dusza należeć będą i nadal 
do nas, do społeczeństwa polskiego, z tą tylko 
różnicą, że przykute do nas będą nie, jak wie- 
lokrotnie dotąd półświadomością, lecz całą pełnią 
świadomości narodowej i samowiedzy obywa- 
telskiej. 


„Liebenbergische* Tafelrunde. 


Berlin, 7 czerwca. 

W historyi Prus napotykamy stale ślady 
intryg dworskich. Szeroka władza króla pruskie- 
go nie przesekodziła nigdy rozpanoszeniu się na 
dworze pewnych jednostek, które dzięki sprytowi 
swemu potrafiły objąć w bezwzględne posiadanie 
część władzy monarszej. Tak było za czasów 
Fryderyka Wilhelma II, kiedy państwem rządzi 
ły królewskie metresy. tak samo za rządów Fry- 
deryka Wilhelma III, gdy dzięki kamarylli 
dworskiej upadł znakomity minister br. Stein, 
me inaczej za innych poprzedników „wielkiego 
króla Patacake*.Walhelm II daje sobą powodować 
i jak dowodzą sensacyjne rewelacye Fischera o 
życiu aa dworze pruskim, bardzo łatwo wkraść 
się w łaski cesarskie. Wystarczy zabawna ano- 
gdota, umiejętność zabawienia cesarza i bawienie 
się Zz nim przy stole biesiadnym a już ma się 
pewne, duże wpływy u władcy Prus i można 
„spokojnie poglądać w przysziość : 

Za rządów Wilhelma II duża część władzy 
spoczęła w dłoniach Iiebenbergskiej „Tafelrunde* 
(okrągły stół biesiadny). Pan na  Liebenbergu, 
serdeczny przyjaciel momarchy, ks, Filip Eiulen- 
burg, byłtym, który swego czasu utrącił Capri- 
viego a omal, że nie pozbawił kanclerstwa wcale 
nie wszechmocnego ks. Billowa. Cesarz był na 
polowaniu w Liekenbergu, polowanie się udało, 
kielichy wesoło krążyły w kółko a więc.., Biilow 
ustąpi a następcą jego zostanie szef generalnego 
sztabu hr. Moltke, uczestnik polowania i stały 
towarzysz liebenbergskich zabaw. Hr. Kuno 
Moltke komendant m. Berlina dostanie także in- 
tratną posadę, a Y. Tschirschky bardzo wesoły 
„kumpan“ został sekretarzem stanu... na życze- 


— (o i tę chcesz pokazać ? Dobrze. 

I zwracając się do barona, rzekł landrat. 

— Ta czwórka jest dumą mego Fritza. Ileż 
to razy jechałem nią z Berlina do Babelsbergu. 
Zdaje mi się, że sprostałaby sławnym kasztanom 
cesarskim. Jak ona umiała biedz. Teraz już nie 
jest w trainingu. A szkoda. 

— Nawet wielka szkoda. 

I słowa te powtarzał później, gdy przejeż- 
dżały przed nim poszczególne zaprzęgi. Wszystkie 
konie były doskonałej klasy i musiały dużo 
kosztować. Także powozy były najlepszej jakości. 
Było jednak widać po koniach, że mają mało 
ruchu, szły leniwie, w czwórce nie było między 
końmi jednolitego ruchu, widać też było, że 
wożnica oduczył się jeżdżenia, bo gdy chciał 
zatoczyć ósemkę, omal nie wywrócił. Para p ny 
zaś z miejsca poniosła i zaledwie możną ją było 
utrzymać. 

— Szkoda, panie landracie, Nie bierz mi 
pan za złe mej otwartości. Gdybym tę stajnię 
i te konie miał pod sobą, to nawet najnamięt- 
niejszy automobilista musiałby się cieszyć. 

Właściwie teraz dopiero zobaczył landrat, 
jak jego stajnia, z której dawniej tak był dumny, 
zmarniała. Wstydził się przed swoim gościem, 
którego przecież na to zaprosił, aby podziwiał 
jego konie i rzekł: 

— Masz słuszność, panie baronie, wartoby 
na nowo zaprowadzić tu porządek. Gdzież jednak 


Rok XLVII. _ 


= me SO A 
OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ a 
rzyjmują: We Lwowie: Administracya „@aze- 
> roont ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow- 
skiej Pasaż Hausmana; We Wiedniu: Haasenstein 
% Vogler (Otto Mass) I Karntnerstr. 18 (Fing. Neuer 
Markt 3), Rndolf Mosse Beilerstidte 2, A. Oppelik 
Grinangergssse 12, M. Dokes Nachf., Mar Angen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9, Schaliek 
Wollzeiłe 11, J. Dannenberg I Praterstrasse 33, 
Adolf Chuławski VII Stiftg. 4, E, Braun I. Roten- 
turmstrasse 9; W7 Budapeszole : Juliusz Leopold 
VII. Elisabetbring 41; We Frankfurcie n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W Pa- 
ryżu: C. Adsma Ciborowskiego następca: Racz- 
kowski 14. Cite de Trćvise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy ` 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lnb jego miejsce 20 bal. Nadesłane za wiersa lub 
jego miejsce 60 hal Głosy publiszności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
respondencya 6 hal, od wyrazn. 


Numer kosztuje & h., na prowincy! 10 hal. 


(Numery dawm.jsze kosztnją po 10 ct.) 


nie (!) kanclerza Biilowa. 

Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie te pi- 
sma, które uprawiają politykę, skierowaną prze- 
ciw dworowi i monarsze. W „Zukunft“ Maksy- 
miliana Hardena pojawiły się w numerach z 17 
i 24 listopada z, r. artykuły, które  podziałały 
jak bomby, rzucone w tłum ludzi. Towarzysze 
liebenbergskiej „Tafelrunde* poznali z panicznym 
strachem, iż Harden wie trochę za wiele. 


A kanclerz? Zamówił wtedy u posła Basser- 
mana interpelacyę w sprawach zewnętrznej poli- 
tyki i prawie wprost przyznał, iż istnieja w Pru- 
sach kamaryla dworska, która pracuje na szko- 
dẹ jego i ludu praskiego. W podjętej przez kan 
clerza waice, bierze udział poważna prasa oie- 
miecka i Bülow potrafił utrzymać swe stanowisko. 

Przysłużył się mu najbardziej Harden. Po 
ogłoszenin przez „Zukunft listów rozwiedzionej 
żony br. Kuna Moltkego, w których ten zostaje 
obwinionym o zbrodnię przeciw ob; czajności, hr. 
Kuno składa swą godność. Ks, Ealenburg, który mu- 
siał mieć coś na sumieniu, podał się stanowczo 
do dymisyi, generał-lejtnant br. Hohenau pójdzie 
na pensyę i wyjechał już do Angli. Próbowano 
skarzyć Hardena, jednak prokurator odrzucił skar- 
ge, a skarga prywatna byłaby już przedawnioną. 
Hardsn twierdzi, że intsresowani w sprawie lie- 
benbergskiej „Tafelrunde* są bardzo śmiali jeśli 
nia obawiają się blamażu. 

Z d. 4, maja popadł Eulenburg w niełaskę. 
Nie widać go już na dworze i wpływ jego ustał 
dziś zupełnie. A przecież, — jak mówi br. Zed- 
lita, zapytywany przez jedną z gazet niemieckich 
— i dziś jeszcze intrygi przeciw Bólowowi nie 
ustały. Obawiają się by nie chciał dorównać Bi- 
smaarkowi, by nie poszedł jego drogą. A na tym 
punkcie cesarz, przeświadczony o swej władzy i 
mocy jest bardzo drażliwy. 

W każdym razie katarylla na pewien czas 
została unieszkodiuwiona, z usunięciem ks. Eulen- 
berga, dawnego przyjaciela Bilowa, który, jak 
mówią, intrygował z zamiłowania. Cała zaś bi- 
storya liebenbergskiej „Tafelmude* zaszkodziła 
grubo u ogółu popularności Wilhelma i wywo- 
łała życzenie, by parlament obudził się z letargu 
i pomógł w wyrzuceniu rozmaitej „brudnej biel- 
zny*, wprowadzającej w państwo zamęt i intry- 
gi, a piastującej wysokie urzędy w królestwie pru- 
skiem. J. Z. 


Manilestacya winiarzy francuskich. 


Słyszeliśruy już o fatalnem przesileniu, ją- 
kie przebywa produkcya wina we Franoyi po- 
łudniowej, i które najmocniej doskwiera winia- 
rzom włościanom, prodnkującym wina lekkie, 
do wywozu nisprzydatne, więc na spożycie we 
własnym kraja ograniczone. A tu okazuje się, że 
Francya daleko więcej — podobno pięć razy 
więcej wina co roku spożywa niż go produkuje, 
obcego zaś wina wcale nie sprowadza. Dzieją 
się zatem fałszerstwa okropne i to nawet legalne, 
ustawa bowiem pozwala, winogrona raz wytło- 
czone powtórnej poddawać operacyi i braki takie- 
go produktu uzupełniać cukrem. Winien też u- 
Gisk podatkowy i akcyzowy, winna mieprzy- 
tomność samychże producentów, którzy ponad 
wszelką miarę winnice zasadzili i powiększali. 
Nie poszli też oni za przykładem rolników, ogro- 
dników, sadowników i hodoweów bydła, którzy 
tworząc syndykaty pozbyli się pośredników i po- 
moc sobie w nabywaniu narzędzi, nawozów i t. 
p. zapewnili. 

Przywiedzeni do rozpaczy producenci wina 
szczerego poczęli się burzyć, a południowa krew 
francuska to nie woda letnia. Powstał między 
nimi agitator genialny, niejaki Albert, pierwszo- 
rzędny mowca ludowy. całą osobą swoją hypno- 
tyzujący ludność wiejską. Słyszeliśray już o ze- 
braniach liczących po 10, 20, 50, 200 tysięcy 
ludzi, na których uchwalano rezolucye, żądające 
naprawy, a odgrażające się, za przykładem so- 
cyalistów „akcyą bezpośrednią* tj. rewolucyą w 
razie, jeżeli żądaniom ich zadość się nie stanie. 
Jako ostateczny termin postawiono dzień 10 bm., 


—— = e 


znajdę człowieka, któryby się tej rzeczy podjął. 

— Jeżeli się pan zgodzisz, 
tego. Mogę tu każdego ania na parę godzin 
przyjechać. Ewentualnie zjadę do pana jako gość 
na czas dłuższy, gdyż w  Griindingen nie na 
długo już mam rohotę. 

Mówił to umyślnie głośno, aby Dagmara i 
Aleksa, które właśnie wyszły z willi i ku moim 
się zbliżały, mogły słyszeć. 

Landrat był zachwycony. 


podejmę się | 


tj. niedzielę wczciajszą, na którą do Montpellier 
zwołano zgromadzenie. 

Z góry było wiadomem, że manifestazya 
ta przybierze miesłychane w dziejach rozmiary. 
Koleje żelazne przygotowały się na 450.000 pa- 
sażerów i na 350 do 400 co najmniej pociągów 
nadzwyczajnych. Wędrówka ludu już się na kilka 
dni przed dniem wczorajszym rozpoczęła i jaż 
było widocznem, że jakiś niesamowity szalony 
wir porwał i uwosi biedaków. Jak umieścić i 
wyżywić tę masę, to zagadka, bo nie wszyseyY 
zaraz, po zgromadzeniu będą mogli wyjechać i 
wyjazd zapewne do jutra się przeciągnie. Na 
ulicach będzie sprzedawana zupa i inne potrawy 
po 10 centymów porcya. Przygotowano stacye 
ratunkowe, w których 10 lekarzy i 50 medyer- 
nierów już d. 7 bm. do służby stanęło. Załogę 
wzmocniono strzelcami konnya! Biskup sapo- 
wiedział, że nabożeństwo skończy się (wczozaj) 
wcześnie rano, aby wszystek lud mógł uczestmi- 
czyć w zgromadzeniu. 

Telegramy zapewne nadejdą popołudniu. 
Pewien bardzo poważny korespondent paryzki 
pisze pod d. 7 bm.: „Co rekoszanie przadsię- 
wezmą w niedzielę, to trudno przawidzeć. Ma sa- 
mem Oodmówieniu podatków zapewne my NIE 
skończy; krew południowców francuskich wymzga 
silniejszej i więcej bezpośredniej manifestacyi gnie - 
wu iudu. To jedno zdaje się pewnem, że wniesie- 
nym w parlamencie projektem rokoszaais aję 
nie zadowolą, a więc „akcyę bezpośrednią rog. 


poczną*. 
Wychodząca w  Narbonnie „Republique 
sociale* odzywa się jaż w tonie, przypomina- 


jącym patos z r. 1789: „Godzina to uroczysta, 
Doba poważna. Zaznacza oma w dziejach ma- 
szego kraju nieszczęśliwego postanowienia silne 
i decydujące. My powiedzieliśmy i przysięglińmy, 
Że jeśli nam sprawiedliwość nie będzie wymie- 
rzona, to d. 10 czerwca od słów do czynów 
przejdziemy. Nic zgoła nie zmieniło się w na- 
szem położeniu. Na wezwanie nasze odpowie- 
dziano projektem ustawy, który jest nie sgu- 
teczny i śmieszny, i sztuczną produkcyę wina 
jak i fałszowanie produktu naturalnego raczej 
spotęguje niż pow-irzyma*, 

Jak widzimy — kończy korespondent =e 
producenci wina nie lada czem się zadowolą. 
Kzecz to zaś smutna, że pa.lament nie prza- 
dyskutował przedłożenia rządowego. Byłoby się 
chłopom przynajmniej dobrą wolę okazało. Ale 
to izba posłów d. 7 bm. interpelację w sprawie 
wina załatwiła w sposób nijaki, a rozbiór usta» 
wy na później odłożyła. Ci panowie są wi- 
docame bardzo wygodni, pomimo że wybór do 
rad jeneralnych (sejmików  departamentowych) 
jest na 21 bm. naznaczony, a zatem zamknię- 
cie sesyi parlamentu jest a» pasem. 


dencye. 

Rzym, 4 czerwca. 
(Urodziny papieża. — Włoctie święio narodowe, — 
Urvvzystość na Kapitolu. — Zawody  strzeleekie w 
obecności pary królewskiej, — Balon raźony pioru- 
nem ; Śraierć areonauty, — Prof. Postępski. — Echa 
polszo-ruskie w Rzymie. — List Sienkiewicsa. — 
Gruutowha "miany w redakcyi „Cozriere d'Italia *.) 

Pius X rozpoczął w niedzielę 78 rok życia. 
Z tej okazy dostojnicy kościelni składali Ojcu 
św. liczne Życzenia, monarchowie i naczelnicy 
państw nadesłali telegramy gratulacyjne. Pierw- 
szy telegram przybył z Madrytu, od króla Alfonsa 
XIII i jego małżonki. 

Wczoraj obchodzono w Rzymie oraz w 
całych Włoszech taw. „Festa dello Statuto“, tj. 
rocznicę nadania konstytucyi, którą ogłosił król 
Karol Albert najpierw w Piemoncie, a którą 
zaprowadzono następnie w innych krajach wło- 
skich. Dzień 8 czerwca jest we Włoszech uama- 


Korespon 


nym za oficyalne święto narodowe ; urzędy i 
szkoły są pozamykane, dzienniki nie wychodzą 
i odbywa się szereg uroczystości i zabaw 
ludowych. 


Pałace kapitolińskie były wczoraj wspaniaie 


możliwiło. 

— To się samo przez się rozumie. 
mam nadzieję, że nic takiego się nie stanie. 

— Kto to może wiedzieć — odpowiedział 
baron i jakby przypadkiem spojrzenie jego spot- 
kało się ze spojrzeniem Dagmary. 

Daginara wycęła usia ironicznie. Czyżby on 
był tak szalony, że jeszcze o niej myślał? Czyż 
przed chwilą nie słyszała, jak ofiarowywał swoje 
usługi baronowi. Najpierw jej ojcu, teraz temu. 


ale 


— (Chciałbyś pan naprawdę, baronie ? Żobo- | Żmieniał swego pana jak parobek. Czy on rze- 


wiązałbyś pan mnie do największej wdzięczności. | czywiście 


mógł przypuszczać, że hrabianka 


— Bardzo proszę, ale podejmę się tego | Dagmara może takiego konkurenta choćby przez 


w interesie sportu, tylko 2 zamiłowania do 
koni. kaadi 
— Pochlebiam sobie, że także z przyjaźni 


dla mnie. p» 
— Niezawodnie, panie landracie. Ale otwar- 


cie przyznaję się, że w tym wypadku pańskie 
konie są bliżeze memu sercu niżeli pańska 
osoba. 

Landrat nie wiedział, co miał odpowiedzieć, 
ale potera rzekł ze śmiechem, 

— Mniejsza 0 motywy, główną rzeczą jest, 
że pan przyjdzie. Więc to już umówione? Nie- 
prawdaż ? 

I wyciągnął do barona rękę. 

— Umówione — odpowiedział baron, ujmu- 
jąc dłoń — Kontrakt już podpisany. Naturalnie 
z tem zastrzeżeniem, że przyrzeczenia mego nie po- 
trzebuję dotrzymywać, gdyby w międzyczasie za- 
szło coś takiego, co by mi dotrzymanie unie- 


chwilę brać seryo a jego starań nie uważać po- 
prostu za śmieszne. To jedno musiała uznać, że 
w jej obecności nie targował się o honoraryum, 
Był przecież tak dumnym z iego, Że pracą za- 
rabia pieniądze, nie potrzebował się więc wsty- 
dzić i mógł głośno wszystkie warunki kontraktu 
omówić. 

Teraz wyjechał masztalerz na wspaniałym, 
ciemnym wałachu. Baron wydał okrzyk po- 
dziwu. 

— Ależ to prawdziwie królewskie zwierzę ! 

Z ogromną uwagą śledził chod konia. 


(C. d. n.) 
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dekorowane; na wieży pałacu senatorskiego wy- 
wieszono wielką chorągiew z białym krzyżem 
sabaudzkim. Także wszystkie gmachy publiczne 
przyczdobiono chorągwiami. Ambasady i legacye 
obce, akredytowane przy Kwirynale, wywiesiły 
sztandary o barwach swych państw. 

Zrana odbyła się na Kapitolu piękna uro- 
czystość nadania odznak honorowych za czyny 
odwagi cywilnej. I tak pewien żołnierz 6 p. 
lansyerów otrzymał medal srebrny za ocalenie 
życia kobiety i dwojga jej dzieci, zagrzebanych 
w gruzach w Ottajano w czasie gwałtownego 
wybuchu Wezuwiusza. Taką samą nagrodę otrzy- 
mał listonosz, który zdołał poskromić bandytę, 
gdy ten rzucił się ze sztyletem na grupę ludzi, 
by ich ranić. Wynagrodzono też wiele innych 
osób za ocalenie tonących, ujęcie anarchistów, 
gdy się zabierali do popełnienia zbrodni itd. 

O 9 z rana odbyła się za Ponte Milvio re- 
wia wojskowa. Po paradzie wyjechał król wraz 
z małżonką przez Porta del Popolo za miasto, 
gdzie się odbyła inauguracya zawodów strzelec- 
kich. Popisywała się przedewszystkiem młodzież, 
która zamierza poświęcić się stanowi wojskowe- 
mu. Królestwo zajęli miejsca w ozdobnej trybu- 
nie, opartej na kolumnach. Towarzyszyli im mi- 
nistrowie i inni dygnitarze, Król był w unifor- 
mis generała artyleryi, a królowa Helena poja- 
wiła się w różowej toalecie jedwabnej, pokrytej 
białemi koronkami; na głowie miała kapelusz 
biały z czerwonem piórem; na szyi sznur pereł i 
broszę brylantową, w ręce parasolkę różową. An- 
na księżniczka Torlonia podała królowej bukiet 
orchidei. 

Gdy akt inauguracyjny miał aię już ku koń- 
cowi, powstało wśród publiczności wielkie za- 
mięszanie; od strony Ponte Milvio dały się sły- 
szeć krzyki rozpaczliwe. Królowa zbladła. Wie- 
dziano, że stało się jakieś nieszczęście, ale nikt 
nie wiedział jakie. Po dłuższej chwili doniesiono 
królowi, że na wysokości 800 m. piorun ugodził 
w balon, który spłonął, a ofiarą katastrofy padi 
siedzący w łódce kapitan inżynieryi, Arnaldo Uli- 
veiii. Popisy przerwano i królestwo odjechali do 
Kwirynału. 

Nieszczęśliwy aeronauta żył jeszcze; spro- 
wadzono księdza, który udzielił Ulivellemu abso- 
lucyi „in extremis“, Umierającego umieszczono 
na automobila i odwieziono do sspitala di San 
Giacomo. Prymaryusz, prof. Postępski i inni le- 
karze pospieszyli z pierwszą pomocą. Do łoża 
kapitana przybył król, lecz Ulivelli nie poznał 
monarchy i w ogóle nie odzyskał już przytomno- 
ści. Męczył się przez 8 godziny i wyzionął ducha 
na ręku żony, którą jest córką rodaka naszego 
prof. Postępskiego. Ten zawiadomił króla tele- 
fonicznie o zgonie kapitana; wieczorem zabalsa- 
mowano zwłoki. Pogrzeb odbędzie się jutro z 
rana na koszt pułku, a transport zwłok do ro- 
dzinnej Florencyi opłaci król. Rada m. Rzymu 
ofiarowała 4-konny karawan, rydwan na kwiaty 
i kilka powozów. Pogrzeb odbędzie się z wielki- 
mi honorami wojskowymi. 


W artykule „Fra (między) Polacchi e Ru- 
teni“ zamieścił „Corriere dltalia* dwa listy w 
sprawie uniwersytetu lwowskiego. Mianowicie 
prof. Rudolf Zuber wykazuje niezbicie prawa 
Polaków do wszechnicy lwowskiej, datujące się 
od r. 1661, kiedy to król Jan Kazimierz fundo- 
wal we Lwowie uniwersytet i powierzył zarząd 
oraz wykłady 00. Jezuitom. Uczony polski pole- 
mizuje z bezimiennym „sacerdote ruteno*, który 
w łamach dziennika włoskiego stronniczo przed- 
stawił był sprawę uniwersytecką i w ogóle sto- 
sunki narodowościowe w Galicyi. 

Drugi list napisał wspomniany „ksiądz ru- 
ski“. Powiada on między innemi, iż nie przeczy, 
że rzeczpospolita polska świadczyła dobrodziej- 
stwa narodowi ruskiemu, i że Rusini są wdzię- 
czni (?) za to, ale też Rusini krwią swoją i pie- 
niędzmi przyczyniali się do utrzymania państwa 
polskiego. W końcu oświadcza „sacerdote rute- 
no*, że nie miał zamiaru obrażania w swych 
pismach narodu polskiego i dodaje: „Starajmy 
się oddawać sobie nawzajem sprawiedliwość, 
szanujmy zasadę: „unicuique suum“... Polacy i 
Rusini mają dwie cechy wspólne: pochodzenie 
słowiańskie i katolicyzm. Niech pozostaną zje- 
dnoczonymi w tych dwóch punktach i niechaj 
kroczą pospołu i w zgodzie przeciw wspólnym 
nieprzyjaciołom w harmonii braterskiej. 

Tu nasuwa się pytanie, dlaczego „ksiądz 
ruski ze Lwow*a nia wprowadza takich idei w 
życie w kraju własnym, ale rozpisuje się o nich 
w dzieniku zagranicznym, ze stosunkami w Gali- 
cyl dość obznajomionym, wobec Polaków nie 
stronniczym, a z drugiej strony w kraju naszym 
mało znanym. 

W inym artykule pt. „Enrico Sienkiewicz a 
Bjónstjerne-Bjórnson* podaje „Corriere d'Italia’ 
treść listu Sienkiewicza, podkreślając szczególniej 
ten ustęp, w którym jest powiedzianem, że sę- 
dziwy romansopisarz norwezki miesza się niefor« 
tunnie w sprawy polsko-ruskie w Galicyi, w o- 
cenie których jest skrajnie stronniczym,a nie uj- 
muje się za swymi pobratymcami w Szlezwiku, 
którzy jęczą pod jarzmem pruskiem. Czyni to ża- 
pewne dlatego, aby mie utracić pupularności w 
wielkiej rzeszy niemieckiej. Dogodniej mu mio- 
taó oszczerstwa na uciemiężony naród polski. 

W skłudzie redakcyi dziennika „Corriere 
d'Italia" zanosi się na gruntowne zmiany. Rada 
administracyjna dziennika, który przechodzi na 
własność bezimiennej spółki akcyjnej, ogłosiła, że 
miejsce naczelnego redaktora, (raetana markiza 
de Felice zajmie deputowany Mauri, ten sam, 
który założył w Turynię katolicki dziennik „Mo- 
mento“. Równocześnie zwolnieni będą od obo- 
wiązków wszyscy dotychczasowi współpracowni- 
cy gazety; przedewszystkiem zaś ci, którzy da- 


wniej pracowali w Rzymie. Właścicielom „Corr. | 


d'Italia“ chodzi o to, aby dziennik 
tąd mniej „konserwatywno-klerykalnym*, leez 
hołdował zasadom „umiarkowanie katolickim“. 
„Corriere* pozostanie nadal niezależnym od Wa- 
tykanu, którego organami są: „Osserwatore Ro- 
manao“ i niedawno założona „Corrispondenza Ro- 
mana“, 
K. Rossczyc. 


Wczorajszy wiec obywatelski we Lwowie 
zwołany na 4 popołudniu do sali Strzelnicy, 
zgromadził tak wielkie tłumy obywatelstwa m. 
Lwowa, iż nie pomieściła ich wielka sala Strzel- 
nicy ani też przylegająca do niej hala; ogród 
zaroił się znaczną liczbą osób przybyłych celom 
wysłuchania referatu prof. dr. Bronistawa Dem- 
bińskiego i wzięcia udziału w obradach wie- 
cowych. 

Chodziło o wyraźne zaznaczenie stanowiska 


ten był odr | 


Odpór społeczeństwa. 


ogółu obywatelstwa polskiego i katolickiego sto- | 


licy kraju w sprawie, która wywołała tak silny 
odruch ze strony społeczeństwa. Napaść bruko- ` 


wego, paszkwilowego pisemka, wydawanego przez ' 
człowieka, który w dziwny zaprawdę sposób zdo- , 


. 
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najczcigodniejszych arcypasterzy ks. dr. Bilczew- 
skiego i ks. Teodorowicza,, dowiodła, iż mie- 
szkańcy Lwowa, bez względu na krańcowe na- 
wet różnice w przekonaniach politycznych. nie 
pozwolą, by je obrażano w najświętszych jego 
uczuciach, rzucając nikczenane kalumnie na oso- 
by drogie i szanowane. 

Wiecowi przewodniczył radny, Michał Wali- 
chiewiez, przewodniczący Związku mieszczań- 
skiego, na sekretarzy powołano prof. K. Nitman- 
na, Włodzimirskiego i p. Chęcińskiego, 

Referent, prof. dr. Dembiński, w początku 
swego treściwego i pięknie wygłoszonego prze- 
mówienia zaznaczył, iż społeczeństwo zranione 
dotkliwie w swych religijnych, narodowych i 
ludzkich uczuciach, potrzebuje dzielnej obrony 
1 samo powinno jąć się samoobrony, stając w 
imieniu prawdy, która stanowić powinna jądro 
naszej istoty narodowej, która ma przyświecać 
nam w każdej sprawie i wszędzie. Pokreślił, iż 
napaść „Monitora* na arcybiskupów jest większą 
zbrodnią, aniżeli grabież mienia materyalnego, 
dotyka bowiem i czyni krzywdę nie jednostce, 
leez całym szerokim wartwom społeczeństwa. 

Smutny fakt, iż są ludzie, którzy są pod 
wpływem i dają się prowadzić ludziom nieuezci- 
wym oraz pismom o podobnej tendencyi jak „Mo- 
nitor“, walezącym kłamstwem, potwarzami i ob- 
niżającym poziom etyczny jednostek, osób grupu- 
jących się obok niego, powinien natchnąć uczest- 
ników wiecu do czynu, któryby wyrwał tych o- 


bałamuconych z pod zgubnego wpływu, podnieść | 


ich i uszlachetnić. Obaj arcypasterze nasi świecą 
nam jak najpiękniejszym przykładem, ich życie i 
działalność powinna nam wszystkim być wzo- 
rem. W chlubnyma zastępie pasterzy, którzy jak 
wszyscy inni, jak zmarły ostatnio ks. Floryan 
Stablewski, pracą nad wyraz obywatelską dla 
dobra kraju, narodu i religii, arcybiskupi ks, Bil- 
czewski i ks. Teodorowicz działają jako ich god- 
ni prawi następcy. Społeczeństwo polskie uzna- 
jąc to, złoży obu dotkniętym napaścią kapłanom 
jak najgorętszy hołd. 

Następnie dr. Nitmann przedstawił zgroma- 
dzonym następującą rezolucyę : 

nZgromadzeni na wiecu w d. 9 czerwca o- 
bywatele m. Lwowa wyrażają najwyższe oburze- 
nie z powodu niegodnej i nikczemnej napaści 
„Momitora* na dostojnych į ezcigodnych arcypa- 
sterzy. Solidaryzując się z jednomyślną opinią 
prasy polskiej, która autora tego paszkwilu słusz- 
nie nazwała „człowiekiem obsym nam z pocho- 
dzenia, tradycyą i przekonaniami*, wiec wyraża 
jednocześnie dostojnym arcypasterzom najgłębszą 
cześć i uprasza prezydyum wiecu o zakomuniko- 
wanie Im tej uchwały wraz z zapewnieniem sy- 
nowskiej miłości, wierności i posłuszeństwa. 

„Wiec poleca prezydyum, ażeby stosownie 
do powyższej uchwały, wystosowało odpowiedni 
adres, który obu, tak dotkniętym arcypasterzom 
wręczonym zostanie dla utrwalenia pamięci dzi- 
siejszej manifestacyi.* 

Przyjęto ją jednomyślnie wśród długich nie» 
milknących oklasków. 

W końcu p. Włodzimirski odczytał depeszę 
od komisyi przy egzaminie dojrzałości w polskiem 
gimnazyum w Kołomyi, solidaryzująćej się w zupeł- 
ności z uchwałami wiecu. 


Ozas odnowić przedpłatę 


na miesiąc czerwiec. 


xronika. 


ILrwów, dnia 10 czerwca 1907. 


Ralendarzy t. 

We wtorek 11 czerwca Barnaby Ap, — Gr. kat 
Fteqdozyi, — Kal. słow. Radomiła, 

Wschód słow. 4'06, zachód 7:53. 

We środę 12 ozerwoa Onufrego W. — Gr. kat. 
Izmakija. — „ słow. Wyszomira. 

Wschód słońca 4:08, zachód 7-58. 

Wc czwartek 13 ozerwca Antoniego z Pad. — 
Gr. kat. Wozn. Hosp. — Kal. słow. Chyromira 

Wschód słońca. 4*06, zachód 7:54 


— 


Rocznica koronacyi węgierskiej, W so- 
botę po uroczystem naboźśeństwie przyjął cesarz w 
samkn prezydyum izby posłów. Prezydent Justh wy- 
głosił hołdowniczą mewę imieniem sejmu węgier- 
skiego. Cesarz w odpowiedzi, dziękując za hołd, wy- 
raził nadzieję, że naród węgierski przy owocnej dzia- 
łalności sejmu, będzie dalej postępował na drodze 
pokojowego rozweju, dodając blasku koronie. Nastę- 
pnie przyjął cesarz prezydyum izby magnatów. Pre- 
zydent hr, Desszewffy złożył hołd. imieniem izby 
magnatów, poczóm zjawiła mię eputacya stolicy. 
Starszy burmistrz Fiillypp wręczył cesarzowi adres 
hołdowniczy. 

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand w gobotę po- 
południu odjechał z powrotem do Wiednia. 


Z armii. W miejsce komendanta Budapesztu 
hr. Uexhiill-Gyllenbanda, ma przyjść fmp, Maurycy 
hr. Attems, komendast 12 dywizyi w Krakowie, 
Generał-zbrojmistrz Ant. Galgoczy idzie w pensyę, 
a miejsce jego zajmie gen. Albori. 
Prezydent wyższego sądu Kraj. dr. Ale- 
ksander Mniszek Tohorznieki powrócił a wizytacyi 
sądu obwodowego w Złoezowie i objął urzędo- 
wanie. 

«~ Praoniesienia. Namiestuik przeniósł asy- 
stentów weterynaryjnych: W. Piaseckiego z Rawy 
do Brodów i R. Albrechta z Bóbrki do Przemyśla, 


Wiadomości dyeeezyalne. Dyesezya prze- 
myska ob. łać. Instytuowany ma probostwo w Husa- 
kowie ks. Szymon Dziedzic, proboszcz w Krukieni- 
cach. Prezentę na probostwo w Lubeni otrzymał ks. 
St. 'Turkiewicz, proboszcz w Ostrowie. 

Rewizya kedeksa cywilnego. Utworzona 
w roku 1904 pod przawoimictwem prezydenta try- 
buneifu państwa dra Ungera komisya, celem rewizyi 
kode ksu cywilnego, zakończyła juź swe obrady i wy- 
nik ich we formie noweli do kodeksu będzie przed- 
miotem obrad rady państwa, 


Kronika iwewska. 


3- Z miedzieli. Chmurna i smutna była wozo- 
rajs sa niedziela a nie nie zdradzało świątecznego 
ohar 'akteru dnia. Miały dobre przeczucia stowarzysze- 
nia i instytucye, które nie skuszone chwilowym so- 
botr îm humorem aury, poodwoływały festyny, wy- 
goig i, turnieje tennisowe i wycieczki. Od rana kro- 
pił dokuczliwy deszcz, powiększając błyszezące po 


= 


— 


—. 


uli: seh i placach brumatue kałuże błota, Kto mógł | nroczysty wieczór w Domu 


tokołami pogodnych niedzieli. Bezpłatne widowisko 
mieli Liwowianie, patrząc na ludzi zmuszonych prze- 
chodzić ul. Fredry. Przejście żydów przez Czerwone 
morze musiało być nie o wiełe ryzykowniejsze, Dzi- 
wna naprawdę rzecz, iż nikt na ulicy tej nie złamał 
karku na przelicznych deszczkach i patykach, poroze 
stawianych po chodniku, ani też że nie utonął w 
błocie. 


+ Rada m. Lwewa odbędzie posiedzenie wa 
wtorek i w środę dnia 11 i 12 b. m. o godzinie 6 
wieczór. 


+ Na cześć Andrzeja Boboli. Sale strzel- 
nicy miejskiej zapełniły się onegdaj do ostatniego 
miejsca. Sodalicya marjańska panów czciła rocznicę 
męczeństwa Andrzeja Boboli, naszego patrona. W 
programie: hejnały polskie; Gorzyckiego „Gande 
Mater Poloniaa*; Moniuszki, „Litania ostrobramska*, 
Sołtysa „Śluby królewskie“. Rzeczy te wykonała 
„Lutnia“ pod batatą Stanisława Cetwińskiego ze 
zwykłem jej powodzeniem. Doskonała deklamatorka 
znalazła się w osobie p. Ewy Paygertówny, która 
z siłą, przekonaniem i ciepłsm, wygłosiła poemat 
Władysława Bełzy. Przemawiał gorąco" ks. Alfred 
Wróblewski T. J., a pochyłonym na Kolana udzie- 
lił awego błogosławieństwa ka, biskup Władysław 
Bandurski poprzedziwszy je iście natchaionemi słowy. 


-+ Z sali sądowej. Dziś o 8'30 rozpoczęła się 
nowa kadencya sądu przysięgiych, rozprawą przeciw 
Annie Köhler o oszustwo. Rozprawa przeciw rówid. 
Bełkowskiemu i kasyerce Pelcowej o fałszerstwo bi- 
letów kolejowych odbędzie się 20 bm. 


+- Rabunek. Wozoraj w niedzielę o 10:30 w 
nocy 5 drabów napadło na Paparówce aa latarnika 
miejskiego Romańca i przytrzymawszy go za ręce i 
zatkawszy mu usta, zabrali mu zegarek ze srebrnym 
łańsuszkiem wartości 18 k. i palares z 7 koronami, 
Przy tej operacyi lekko go pobili. Romanieo, choć 
tęgi i silny chłop, widaąc liczebną przewagę, wcale 
się nie bronił. Z powodu ciemności, nie może opisać 
żadnego opryszka. 


-- Bandyci strzelają! Do jakiej bezczelności 
dochodzi zuchwałość bandytów lwowskich, dowodzi 
fakt, który miał miejsce wczoraj na Pohulance. Ajent 
pol. Kurant wpadł na slad rzezimieszków, prze- 
chownjących kradzione rzeczy. Gdy dopadł ich w 
lesie obok Pohulanki i zaźądał oddania tłumokn 
jaki nieśli, jeden z bandytów strzelił do ajenta i 
zranił go w ręką. Na strzały dane przez p. Kuranta, 
wystraszeni bandyci uciekli pozostawiając tłumok z 
z rzeczami, które zdaje się pochodzą z kradzieży po- 
pełnionej onegdaj przy ul. św. Zofii. 


Kronika krajowa. 


= Nadużycia wyborcze. Z Biłki szlacheckiej 
donoszą nam o Aadużyciach, popełnianych przy wy- 
borach z okręgu Lwów-Szozerzec-Winniki-Gródek 
przez brziterowczyków i Rusinów. 

„Niesłychany teroryzm — pisze nasz informa- 
tor — rozwinięto ze strony breiterowczyków, tak, że 
poważni gospodarze usprawiedliwiali się, że muszą 
na Breitera głosować, gdyż mają zagrożone, że albo 
zostaną obici, albe okien mieć nie będą, albo zosta- 
ną podpaleni. Teroryzm ten wykonywali: Józef Grua- 
szka, Jan Weklak, Józef Sohor, Michał Zelazny, 
Michał Machalak, Łukasz Jastrząbek, Mikołaj Ba- 
sztabin i wiełu innych. W dzień wyborów stali oni 
na drodze i zawracali wszystkich idących do „Ziela- 
znego“, aby tam otrzymać podpis na Breitera albo 
nową kartkę wyborczą (bo i tych mieli w zapasie 
podoatatkiem). Rozumie się, że wielu z bojaźni 
przed nimi szło i brało pedpisy lub kartki. Dwóch 
ludzi Michał Rożek i Szczepan Marcinków, którzy 
głosowali pierwszą ratą na p. Abrahamowioza, po- 
bito, Na ks. Fr. Mynarskiego, tamtejszego probosz- 
cza, zagadzali się w Święta Zielone breiterowczycy, 
aby go obić, Zamach ioh udaremniony został w tea 
sposób, że ks, proboszcz powrócił wieczorem we 
więkazem towarzystwie. Po wyborach ostatnich, kie- 
dy breiterowczycy zapijali sprawę u pisarza gminne- 
go, niejaki Józef Gruszka wobec Jana Błażewskiego 
wykrzykiwał, że agitatorowie breiterowacy Michał 
Sohor i Bartłomiej Gruszka obiscali mu dawać po 
8 koron za podpis każdy a teraz nie chcą dać i że 
pieniądze sami zabrali. 

W Gajach, gdzie było miejsce wyborcze szli 
Polacy z kartkami ze wsi Hermanowa : K.waśniow- 
ski Szymon, Józef Kureczka, Tomasz Kasprzak i o- 
padnięci zostali przez Rusinów, aby koniecznie poka- 
zali kartkę głosowania a gdy oi nie chcieli pokazać, 
grozili im, że popamiętają na całe życie, Inni zaś 
dawali 20 kor. aby tylko wydać im Zarty głosowa- 
nia. Tylko bliskość komisarza uchroniła Polaków 
przed rozwścieklonymi ukraińcami. 

W dzień wyborów rano wczas agitatorzy Brei- 
tera ehedzili od chaty do chety i gwałtem wpisy- 
wali jego nazwisko na kartach głosowania, grożąc 
w razio oporu. 


Terror ukraiński. Z Kossowa doneszą do 
czermiowieckiej „Gazety polskiej“: Bojkot „protiw 
paniw i ksiondziw* propagują po wsiach na wałem 
Poknciu radykali. Źródłora propagandy zdaje się bę- 
dą: Kobaki i Kuty Stare w powiecie kosgowskim. 
W pierwszej miejscowości głównie mają być wedle 
doniesień wiarygodnych: Iwan Czepyha i Reguaz, 
którzy już przed wyborami odznaczyli się całą seryą 
sztuk łamanych na polu agitacyi niedozwolonej. 
Prawdopodobniejszą jednak będzie inna wersya, iż 
agitacya wychodzi z pewnej kanoelaryi adwokackiej 
w owej stronie. 

Katastrofa. Stanisławowska dyrekcya Kolei 
komunikuje: Z powodu usunięcia się góry w zilometrze 
613, między Delatynem a Jaremozem wstrzymano 
d. 9 czerwca aż do odwołania ruch pociągów cięża- 
rowych na części szlakn Jaremcze- Kórósmez6 linii, 
Stanisławów-Kórósmez0. Natomiast utrzymnje się na 
wspomnianym szlaku ruch pociągów osobowych nr. 
8112, 3111, 3113, 3114, 3115 i 3116 przy prze- 
siadaniu się podróżnych i przenoszeniu pakunków w 
miejscu przeszkody. Równocześnie wstrzymuje się w 
zupełności z dniem 9 b. m. ruch pociągów sezono- 
wych nr. 3119, 3120 i 3122 na cały czas trwania 
obecnej przerwy ruehu. 


Nowe skIadmnice pocztewe otwarto zostaną 
z dniem 16 bm, w Grabowoa (pow. Bohorodczany) 
w Sąsiadowicach (powiat Sambor) do poczty 
w Felsztynie; w  Czerniawie (powiat Mości- 
ska) do poezty Starzawa; w Czortowca (pow. Ho- 
rodenka) do poczty Obertyn i w Drohojowie (pow. 
Przemyśl) do poczty Radymno, 

Wydział Tew. inżynierów kolei państw. 
sekcya Lwów, ukonstytuował, się wybierając p. Mól- 
lera prezesem, p. Haninczaka zastępcą p. (łrudera 
skarbnikiem, p. Pułczyńskiego sekretarzem: w skład 
wydziału weszli pp. Żygulski, Gilowski, L. Borecki, 
jako zastępcy pp. Pels, E. Kasparek i W. Szczer- 
bowski. 

W Bielsku odbędzie się we czwartek 13 bm. 
Polskim ku uczczeniu 


spi emzył więc do teatru, gdzie jaż  przedrołudniem wybranych ze stronnictwa katolickiego contram ludo- 


na l kasami zawieszono złowróżące tabliczki: na dzi- 
sie jsze przadstawienie wszystkie bilety rozsprzedane. 
Po obiedzie grał Frenkel w „Porwaniu Sabinek“ ji 


porwał fenomenalną grą publiczność. Pelno było ij 


w prselicznych Iwewskich szyneczkach, a že nie o- 
bessło się bez bójek, 


świadczy protokół policyjny, | 


wego posłów. 


Kronika powszochna, 


Wyścig automobilów e nagrodę Herko- 
mora, wyznaczoną przed trzema laty, rozpoczął się 
dnia 5 b. m. na drodze Drezno-Manoheim-Lindau- 


był mandat poselski z miasta naszego, na cześć przecież mało bujny w poró snuniu z zwykłemi pro-  Monachium-Augsburg-Frankfart nad Menem, wyno- 


szącej 1827 kilometrów. Przypominamy, że w pier- | 


waszym roku zwyciężył Edgar Ladenburg a Mona- 
chium, w drugim dr. Stoess z Zwickau, Obaj i tego 
roku jadą. Jeżeli jeden z nich po raz drugi zwycię- 
ży, otrzyma nagrodę; jeżeli zwycięzią będzie koś | 
trzeci, rozstrzygnie los pomiędzy wszystkimi trzema. i 
Nagrodą jest grupa srebrna, przedstawiająca na au- 
tomobilu geniusza-kobistę i Merkurego. Grupa waży 
80 fantów. Dwaj następni zwycięzcy mają „tylko“ 
prawo do portretu swojego, pędzla Herkomera. Prócz 
tego są liczae nagrody pocieszenia. W tym roku 
zgłosiło się de wyścigu przeszło 200 automobiiów, 
a do startu stanęło 189. Wyścig obliczony jest na 8 
do 10 dni. Zaraz w pierwszym dniu po wyjeździo z 
Drezna, jako staoyi początkowej, cały szereg wozów 
uległ zepsuciu, uderzając bądź o domy po drodze, 
bądź o poręcze mostowa, o słupy kilometrowe, o 
drzewa przydrożne. W wyścigu tym nie chodzi o 
to, kto pierwszy przybędzie do celu, ale o trwałość 
automokilów, to jest o stan, w jakim przybędą do 
celu, mimo to Kierownicy jadą z szaloną szybkością, 
starając się wyminąć. Stąd powstają nieszczęśliwe 
wypadki. Koło Münnerstadt automobil, kierowany 
niewprawną ręką, Fryderyka Mappesa, przewrócił 
się podczas jazdy z góry. Siedzący w mim podróżni 
dostali się pod maszynę. Kontrolor wyścigu, br. Kó- 
nigsmarek odniósł lekkie rany, podobnie jax i mee 
chanik. Natomiast Mappes odniósł ciężką ranę na 
głowie. Automobil został zapełnie rozbity. W innym 
automobilu hr. Arco złamał palec, a pewien palacz 
rozbił sobie czaszkę, Pomiędzy Sekendorfem a Mann- 
heimem przejechany został pewien gimnazyalista i 
jakiś młodzieniec, który mu pospieszył na pomoc. 
Obaj ednieśli ciężkie rany. 

$ Manifestacya mapomocą pocztówek. Z 
Paryżu donoszą: Zmyślm Francuzi wpadli na nowy 
sposób agitacyi — zapomocą pocztówek, D, 15 czerw= 
oa będą z Francyi, Algeryi, Tunisu i z kolonij 


francaskich jednocześnie wysłane do prezydenta se- ` 


natu Dubost pocztówki z prośbą robotników kole- 
jowych o przyspieszenie załatwienia ustawy Bertheau, 
która w grudniu r. 1897 była jaż rozbierana w 
izbie posłów i od pięciu lat ustrzęgła w sanaciu, 
Celem tej ustawy jest utworzenie emerytury dla 
robotników kolejowych. Do wszystkich francuskich 
centralnych staeyj kolejowych rozesłano już 400.000 
tyeh pocztówek z wizerunkiem lokomotywy. Tegoż 
dnia odbędą się wszędzie zgromadzenia robotnicza 
dla uzasadnienia wspomnianego żądania, poezem 
nastąpi wyprawienie pocztówek. Czy pocztówki dorę- 
czone zostaną, to inne pytanie, paryscy urzędnicy 
posztowi bowiem ciągle jeszcze się bnntują i może 
zechcą strajkować, bo 400.000 pocziówek te okropny 
trud dla ludzi, skarzących się na rzekome przecią- 
żenie pracą. 

$ Okradzenie hr. Gołachowskiej, Z Wie- 
dnia douoszą: Małźonce b. ministra hr. Głołuchow- 
skiego skradziono przed miesiącem broszkę. Władza 
zna juź sprawcę kradzieży, który umknął przed are- 
sztowaniem, broszkę zaś znaleziono, Dnia 1 maja br. 
schowała hr, Gołachowska wszystkie swe kosztowno- 
ści i pewną sumę pieniężną do kasy oguiotrwałej, 
gdy zaś w parę dni potem chciała eoś z kasy wy- 
dobyć nie mogła odemknąć zamku. Po powrocie hr. 
Gołuchowskiego, który bawił chwilowo za Wie- 
dniem. kazano kasę odemknąć,gdy to po pewnym 
trudzie dokonano, skonstatowała hr. Gołuchowska 
brak broszki wartości 6000 k. Podejrzenie padło na 
lokaja 22 letniego Jarosława Tuttera, wydalonego % 
służby z domu hr. Gołuchowskich parę tygodni po 
popełcienia kradzieży, Tutter broszkę zastawił a 
kwit zastawniczy sprzedał jednemu z wiedeńskich 
jubilerów. Tutter umknął z Wiednia, rozpisano więc 
za nim listy gończe. 


Zmerli. 


Aleksander Wasilewski, em. nadleśny w 
lasach rządowych na Podlasiu pod Lukowem , umarł 
w Suchedniowie (gub. kislecka) przeżywszy lat 82. 
Zmarły był ojcem p. Zygmunta Wasilewskiego re- 
daktora „Słowa polskiego*. 


Dr. Włądysław Labomęski, em. profesor 
uniwersytetu Jagiellońskiego i em. dyrektor szkoły 
rolniczej w Dablauach, umarł w sobotę w Krakowie. 


Stacya demonstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego Dr. Gaspąrego i Spki 
do wyrobu cementowych dachówek, cagieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy* ul. Łyezakowska 
1. 73 (Heninga 10). 


Mój kącik. 

Mam przyjaciela, aerdecznege druha, 
ust nie skalało przez całe życie kła:nstwo. Opowie- 
dział mi dziś nasiępujące zdarzenie brzmiąca niee 
prawdopodobnie a jeduak jak najzupełniej autenty- 
GZNE : 

„Wyobraś sobie miałem w tych czasach do 
czynienia z maglstratem — nie, źle się wyraziłom 
z magistratami. Widzę już w twej twarzy ubolewa- 
nie. I słusznie możesz mi całona sercem współczuć, 
Oto jak wiesz mam psa, którega w r. z., przemiedla- 
jąc się dnia 1 maja z Krakowa do Lwowa wywio- 
złem na wieś, Gdybyś ty wiedział co ja wycierpia- 
łem od tej pory a jeszcze więcej moja żona. Od je- 
sieni tj. przypuśćmy od października r. z. do dnia 
dzisiejszego odbieram co parę tygodni wezwanie do 
biura egzekucyjnego, albo mam wizytę pachołka ma- 
gistrackiego albo wreszcie zajmują mi meble chcąc 
je za rzekomo należne masgistratowi krakowskiemu 
pięć koron, sprzedać na licytacyi. Tak, bo już mi 
nawet licytacyą grożono a obecnie ponownie zajęto 
ruchomości. Wszslkie moje wyjaśnienia tutejszemu 
magistratowi udzielone na nic się nie zdały (słasznie 
bo ta rzecz nie dotyczy Lwowa) a magistrat kra- 
kowski na moje dwa pisma raczył zachować mil- 
czenie i nie chciał mnie zaszozycić odpowiedzią. My- 
ślisz pewnie, iż popełniłem jakieś wielkie przestęp- 
stwo fiskalne. Olbrzymie! Oto wyjeżdżając z Kra- 
kowa na stałe do Lwowa zapomniałera uwiadomiś o 
tem tamtejszy magistrat i donieść mu, że psa wy- 
wożę | 

Za to pomimo, iż stwierdzonem jest urzędo- 
wnie, że ja z rodziną i z pasem opieściłem Kraków 
przed 30-czerwca t. z muszę uiścić opłatę za psa za 
drugie półrocze 1906, Co? nadzwyczajne, prawda? 
Kto się przeprowadzał kiedy z jednej ulicy na dra- 
gą wie jakie z tem kłopoty połączone i o wielu rze- 
czach się zapomina a cóż dopiero x jednego miasta 
do drugiego | Magistrat krakowski dał jednak znak 
życia. Dziś doręczył mojej żonie przy sposobności 
fantowania pachołek magistracki pismo z Krakowa 
datowane 6 maja br. w kórem mi donoszą, iź za to 
że nie uwiadomiłem Magistratu (cytuję dosłownie) 
w przepisanym terminie o mojem  przesiedleniu na 
stałe do Lwowa i zabraniu z sobą psa jestem obo- 
wiązany zań płacić do końca r. 1906. Jest w tem 
humor — nieprawdaż? Dwa magiatraty królewskich 
miast stołecznych zajmują się od przeszło ośmiu 
miesięcy moim psem (mój „szip* juk mi donoszą z@ 
wsi ogromnie stał się w tych czasach dumny i głów- 
kę wysoko nosi) a mnie i moją żonę wezwaniami i 
wizytami pachołków formalnie gnębią. Tyle ważnych 
rzeczy jest w Krakowie i Lwowie do zdziałania a 
magistrat tych miast zajmuje się jednym, psem i 
pięciu koronami! Rzecz prosta, iż kwotę tę choć 
niesłusznie nakazaną zapłacę cheąc się uwolnić od 
gmory magiatrackiej. Najzabawniejszy w tem jest 


którego 


fakt, iż nikt mnie nie pociągał do odpowiedziałności 
za to, iż siebie i rodziny mie wymeldowałem wye 
jeżdżając z Krakowa a karzą mnie za to, że o psie 
zapomniałem. Kochane Magistraty może zrobicie w 
tej sprawie doniesienie do policyi lub sądu! Macie 
wolne pole do działania i jest spagobność do popisał” 
Tyle było gorzkich słów mojego przyjaciela. 
Rzeczywiście jestto wprost Śmiesznem, by dwie wła- 
dze zajmowały się tak gorliwie taks} drobnostkową. 
Gdy o ważua rzeczy idzie tam na energię magistrat 
zdobyć się nie potzań. (215 


Rua artyaivezno-itoraski 


* Z teatru. Nieznaczne tylko zmiany nastaną W 
personalu teatru miejskiego od nowego sozont. 
Wszystkie siły poważniejsza (prócz pp. Sosnowskich, 
którzy się przenoszą do Krakowa) pozostaną i na 
przyszły rok; ustąpi natomiast parę artystów począt= 
kujących, którzy w ubiegającym sezonie bardzo 
rzadko na scenie się pokazywali i to w rolach drobniut- 
kich. Z nowo zaangażowanych osób wymienić należy 
J. Dobrzańskiego, syna śp. Stanisława, dawnego 
dyrektora sceny skarbkowskiej, cenny nabytek do 
ról charakterystycznych i p. Dobrzańską-Maryewskę, 
oboje z teatru wileńskiego. 

Poważne natomiast straty poniesie opera. Cały 
szereg śpiewaczek i śpiewaków nie odnowił kontrak= 
tów na sezon 1907/8. 

Niestety, w przyszłym sezonie ma zabraknąć 
operze lwowskiej p. Aleksandra  Bandrowskiego. 
Szkoda byłaby to niepowetowana i niczem zastąpić 
się nie dająca i chcemy wierzyć, że mistrz Bandrow= 
ski nie powiedział jeszcze swego ostatniego słowa, 
nie można zaś wątpić, że dyrekcya teatru lwowskiego 
wszystko Uezyni, by go pozyskać. Przecież wysta- 
wienie dzieł wagnerowskich a dalej „Samsona i Da- 
lili“, „Starej Baśni“ i w.i., nie da się pomyśleć boz 
współudziału p. Bandrowskiego, który zresztą, jak 
widzieliśmy tego rokn, potrafi na swoich barkach 
trzymać oałą operę, Wagnerowska zaś muzyka 
bez niego niemośliwa, 

Dotkliwie także da się odczuć brak p. Gemba- 
rzewskiej, artystki nie tylko u nas, lecz, jak nie- 
dawno joj występy w Dreżnie wykazały, także 
i zagranicą wysoko cenionej dla pięknego organu 
głosowego, dalej p. H. Oleskiej, która przepięknym 
głosom i doskonałą grą zyskała wielką życzliwość 
i uznanie publiczności i prasy, 4 

P. Collignoa-Szymańska, która się dodatnio 
zapisała w pamięci Lwowian w czasie dwu sezonów, 
spędzonych w naszem mieście, przyjęła „engagement“ 
jako primadonna opery w Lnblanie. 


Operetka, jak jnż donosiliśmy, opuszcza Lwów f 
14 bm. wyjeżdżając na szereg występów do Krako- $ y 


wa; dramat zaś dnia 2 lipca rozpoczyna pržedsta- 
wienia w Krynicy. 

* Wicok i Wacek, Zygmunta Przybylskiego, 
który już święcił na scenach polskich niezliczone 
jubileusze, wanowiony będzie w sobotę w teatrze 
miejskim z Frenklem w roli Klepackiego. W War« 
szawie grano Wicka i Wacka* przeszło dwieście 
razy,a na scenach rosyjskich i czeskich liczba prze- 
stawień zwiększa się ciągle. Komedya Przybylskiego 
we Lwowie ma ustaloną tradycyę i sprowadza 
zawsze tłumy publiczuości, żądnej zabawy. Występ 
Frenkła w roli Klepackiego stanowi nie małą przy- 
nątę; oby teatr w sobotę znowu szczelnie sią Z8- 
pełnił. Jak słyszeliśmy autor Zygmunt Przybylski 
w powrocie z Wiednia do Warszawy, ma przybyć 
do Lwowa, aby być obecnym na przedstawieniu 
swojej komedyi. 

Repertuar iwowskiozo tantra miBjsKIOĘ >. 


We wtorek „Wesoło wdówka“ z p. Schupp. 

We środę „Wielki człowiek do małych intere- 
sów". Występ Frenkla. ' 

We czwartek „Wesoła wdówka! z p. Miłowską 

W piątek „Starzy kawalerowie* Sardou. Występ 
Frenkla. b 

W sobotę „Wicek i Wacek" Przybylskiego. Wy- 
stęp Frenkla, 

W niedzielę „Porwanie Sabinek“. Wyst, Frenkla. 

Repertaar teatru %(akowskiego. 

Wa wtorek „Mieszczanie“ Gorkija. Występ 
Feldmana . : i 

We średę, „Oj mężczyźni, mężczyźni Zalewskie- 
go. Występ Feldmana. 


U Frenkia. 

— Gdzie znajdę pana Frenkla? — pytam 
portyera, stojącego w bramie, prowadzącej za 
kulisy, 5 

— Ostatni kurytarz, czwarte drzwi od fry- 
zyerni, w garderobie p. Sosnowskiego. i 

Przebywszy labirynt kurytarzyków, docie" 
ram do drzwi garderoby. Pukam dyskretnie 
i wchodzę. 

P. Frenkel siedzi w negliżu, przed lustrem, 
zajęty „urabianiem* nosa. 

— Przepraszam, że przeszkadzam, ale... 

— Już wiem — mówi pan Mieczysiaw, 
wskazując palcem z dobrotliwym uśmiechem na 
wystający z mej kieszeni notatnik — interview ! 
Nie prawda? Niech więc pan pyta. 

— Czy zadowolony pan z pobytu we Lwo- 
wie? — zaczynam. i 

— Bardzo nawet. Tutejsza publiczność po- 
siada dużą kulturę artystyczną i jest ciekawą; 
a to wiele znaczy. Z miastem zaś samem łączy 
mnie wiele wspomnień i stosunków, nawet ro- 
dzinnych. Mieszkałem we Lwowie swego czasu 
dłużej. Całe półezwarta roku, jeszcze za czasów; 
kiedy teatr Skarbkowski był pod dyrekcyą Celiny 
Dobrzańskiej, a potem Barącza. Zmieniło się 
miasto tak, żę ktoś, kto długo Lwowa nie wi- 
dział, z trudnością by go poznał; zmieniły się 
warunki i życie. Miejsce dawnej nieśmiertelnej, 
trochę archaicznej i niewygodnej siedziby Melpo* 
meny, zajął nowy teatr, wybudowany z komfor- 
tem i wygodami — a publiczność zawsze taka 
sama, życzliwa dla artystów i umiejąca ocenić 
dobre chęci. 


— Czy gościł pan już u nas kiedy po wy- £ 


jeździe do Warszawy ? 

— Parę razy, za dyrekcyi Zygmunta Przy 
bylskiego i dr. Bandrowskiego. W nowym gmail 
chu teatralnym występuję po raz pierwszy. Może 
powrócę jeszcze kiedyś na parę występów. 

— A teatr nasz, jak się panu podoba? 

— Bardzo. Nie mówię już o budynku tea- 
trałnym, o urządzeniach, scenie, maszynery! RO= 
woczesnej ale o kierownictwie sceny lwowskiej, 
reżyseryi, artystach i zespole. Widać chwalebne 
usiłowania w kierunku utrzymania teatru tutej- 
szego na stanowisku poważnem, pierwszorzędnem. 
Reżyserya wzorowa, jeśli zaś w wystawieniu 
sztuk, w których gram, dostrzegam pewne małe 
usterki, tłumaczyć je sobie należy pospiesznem Z 
konieczności studyowaniem sztuk, wystawionych 
umyślnie na me występy. Ponieważ żadna z tych 
sztuk nie jest obecnie stale na repertuarze teatru 
lwowskiego, a wskutek tego: obsada w */, zupel- 
nie nowa — można więc nabrać tylko uznanie 
dla sumienności i staranności reżyserów i arty" 
stów. W długoletniej mej praktyce scenicznej NIe 
zawsze mogłem z występów wynieść równie ko- 
rzystne wrażenie. ? 

— Długoletniej praktęki? A wiele pan już 

lat na scenie? 


l 


jest ~] 
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— Przyznam się panu. Na rok 1907 przy- 
pada mój dwudziestcpięcioletni jubileusz pracy 


scenicznej. Z medycyny, którą studyowałem przez | 


lat trzy na uniwersytecie warszawskim, przenio- 
słem się w r. 1882 na desxi sceniczne, dla któ- 
rych od dzieciństwa żywiłem ogromny pietyzm i 
miłość. Zacząłem od sceny krakowskiej, gdzie 
grałem równo trzy sezony, później parę lat we 
Lwowie, następnie od r. 1890 Warszawa — 
teatr rozmaitości, gdzie odrazu zająłem dzisiej- 
sze stanowisko. Jedno jeszcze mogą powiedzieć: 
w karyerze scenicznej miałem trochę szczęścia. 
Nie przechodziłem nigdy tej strasznej biedy 
aktorskiej, nie byłem zmuszony wlec się o chło- 
dzie i głodzie z trupą prowincyonalną po ma- 
łych miasteczkach, nie kazano mi grywać jednego 
wieczora równocześnie Stolnika i Rejenta w 
„Zemście*, lub obu braci Moorów w schillerow- 
skick „Zbójeach*, nie potrzebowałem po odegra- 
niu Hamleta wystąpić jeszcze w Mazurze odtań- 
czonym w cztery pary na ogólne żądanie ani też 
śpiewać okolicznościowe kuplety na scenie ogród 
kowej. Poza scenami lwowską, krakowską i war- 
szawską nie znam innej — chyba z występów 
gościnnych. 

— Na czyją korzyść wypadłoby porówna- 
nie obecnej sceny lwowskiej z teatrami warszaw- 
skimi — rzucam  niedyskretne trochę zapy- 
tanie. 

— Teraz porównywać jeszcze nie można, 
nie mając chwilowo odpowiedniej miary. Scena 
lwowska ma duże zaiety i rozwój jej idzie nor- 
malnym trybem. Teatra zaś warszawskie prze- 
chodzą obecnie poważne bardzo przesilenie, które 
stanowi dużą przeszkodę w naturalnym ich roz 
woju. Kiedy teatra warszawskie zostaną umia- 
stowione, co zdaje się już za rok nastąpi, będzie 
Czus i sposobność! do paralleli. Dla pana, jako 
Lwowianina, dodaję, iż kierownictwo artystyczne 
ewentualnie umiasiowionego teatru Rozmaitości 
najprawdopodobniej obejmie p. Tadeusz Pawli- 
kowski. Byłoby to z wielką korzyścią dla 
sztuki a w szczególności dla teatru warszaw- 
skiego. 

— Co do ról, jakie z swych kreacyj naj- 
chętniej pan grywa? 

Frenkel zamyślił się. 

— Wie pan, nia mogę powiedzieć bym 
pewne role bardziej faworyzował, niektóre zaś 
grywał niechętnie. Każdą rolę „dobrą“ zagram 
z przyjemnością. Najbardziej mi odpowiadają po- 
stacie współczesnego repertuaru. 

— A Cyrano?... 

— Prawda... Cyrano de Bergerac. Mam do 
niego słabość Wie pan co, miałem za dni parę 
jechać, ale gdyby dyrekcya zgodziła się wznowić 
Cyrana, zostałbym jeszcze na parę przedstawień. 
Pomówię o tem zaraz po akcie z dyrektorem. 
Może się uda go namówić. Jest jedynie jeden 
wzgląd, któryby utrudnił wystawienia komedyi 
Rostanda, a mianowicie: w Warszawie graliśmy 
Cyrana w tłumaczeniu Konopnickiej i Zagórskie- 
go, lwowski zaś Bergerac był grany przed ośmiu 
laty w przekładzie Kasprowicza. Myślę jednak, 
że i na to znajdzie się rada. To byłby kulmina- 
cyjny punkt mych wywczasów. 

Zadźwięczał pierwszy dzwonek, Czas na 
scenę. Frenkel z pospiecnem wkłada na siebie 
surdut. 

— Uciekam już. Do widzenia... na przed- 
stawieniu Cyrana. 

Zabieram się do wyjścia. Po drodze pada 
mój wzrok na książki rozrzucone na stoliku. 
Same dzieła naukowe i broszury polityczne. 

— Ładne wywczasy, nie ma co mówić! 

— O nie, to własność p. Sosnowskiego, w 
którego garderobie jestem gościem. Ja teraz wy- 
poczywam po polityce itd. Po występach we 
Lwowie jadę do Karlsbadu, potem jeszcze na 
parę tygodni gdzieś na wieś. Trudno, trzeba u- 
ważaó na siebie, jeśli się ma już czterdzieści 
siedem lat. Sylf. 


Z EMAIZO W A. 


— Do Krakowa przybył znakomity pisarz chor- 
waeki Liuba Babicz Ghalski. 


Z WASZ AWZ. 

— Jasna Góra w tych dniach otrzy- 
mała dokument rzymski od ke. biskupa dyecezyi 
kujawsko-kaliskiej, zaawizowany przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych, na którege mocy Świątynia 
Jasnogórska uzyskała tytuł Bazyliki wuiejszej, Przy 
tej okazyi należy wyjaśnić, że Świątynia Jasnogórska 
już od papieży Urbana VIII, orsz Benedykta XIV 
otrzymała przywileje Bazyliki większej, czego vido- 
mym znakiem 84: 4 konfesyonały z laskami, w 
których zasiadają tak zwani spowiednicy aposgtoiè y. 
Nadto świątynia Jasuogórska od Benedykta XIV 
otrzymała te wszystkie łaski duchowe, jakiemi obda- 
rzona jest Bazylika większa w Rzymie, Maria 


Maggiore. Obecnie tedy świątynia Jasnogórska ma 
tytuł Bazyliki mniejszej z przywilejami Bazyliki 
większej, 


— Departament wyznań obcych w Petersburgu 
wydał pozwolenie na swobodne zamieszkiwania 1 
pracę dla wszystkich całosków zakonu w. Re. 
demptorystów w całem państwie rosyjskiem. 
Pozwolenie to, ważne na przeciąg lat trzeb, wydano 
nu ręce o. Bernarda Łubieńskiego. 

— Ponieważ nie doszło do żadnego porozamie- 
nia pomiędzy warszawskimi właścicielami  piekarń 
i pracownikami, którzy kategorycznie oświadczyli 
przez swych delegatów, że ani na jsię nie odsiąpią 
ed wywalczonych przez się warunków pracy, „Zwią- 
zuk właścicieli piekarń* postanowił po si.ończeniu 
sobotniego wypieku, piekarnie zamknąć a robotników 
uwolnić. Stosownie do decyzyi „Związku“ właściciele 
piekarń będą mogli wraz ze swoją rodziną sami 
wypiekaó ciasto, jedynie nie wolno posiśkować się 
pomocą ozeladników i chłopców. Piekarnie mecha- 
miczne parowe będą czynne, jak również żydowskie 
i tureckie, Obawa zatem zupełnego braku pieczywa 
jest wykluczoną. 

— Niektóre iastytucya rzątowe ris wypłaciły 
w tym miesiącu ptn:yj z braku na ten cel kred; tu. 
Drzędnikom powiedziano, żə do czasu zatwierdzenia 
budżetu państwowego wypłata pensyj będzie opó 
źaiona. 

— ŻLorgonizowało się w Warszawie nowe sto- 
warzyszenia pod nazwą „Związek katolicki kobiet 
polskich*. Ustawę jego wzorowano na statucie awig- 
aku tego rodzaju w Kolonii, 

— Z Łodzi donoszą śr zarząd fabryki Poznań- 
skich polecił telegraficznie administracyi fabrycznej, 
aby mwywiesiła ogłoszenie z wymówieniem pracy 
wszystkim robotnikom na dwa tygoduie naprzód a 
majstrom, ekspadyentom i «unym ofioyalistom na 
trzy miesiące. Dyrektorowie jednak odmówili wywie- 
szenia tego ogłoszenia, donosząc telegraficznie do 
Berlina, że obecnej chwili nie uważają za odpowied- 
nią do zawieszenia robót i że nie mogą podjąć się 
ogioszenia lokantu. 

— W awiąsku z wypowiedzeniem miejsc ro- 
botnikom, pracującym w Łodzi, zarząd tow. akcyj- 
nego pozuaŃskicgo nadesłał list, polscający wypowie- 


dzenie miejsc wszystkim robotnikom, urzędnixom, | jące program polityki klasowej a lekceważące | chmurzenie zmniejsza się, słabe 


majstrom, służbie, straży ogniowej oraz wazystkim 
pracownikom tak w centrali, jak we wszystkich od- 
działac .. zarówno w Królestwie polskiem, jak i w 
cesary = Osoby, zbliżona do kół fabrykantów, po- 
wiada . fabryki Poznańskiego pozostaną zam- 
knięte «uły cok, Kilka tysięcy robotników straci sta- 
ły zarobek, 

— Pociąg osobowy rozbił się między stacyami 
Wierzbołowo i Pilwiszki. Katastrofa nastąpiła waka- 
tek podłożenia przez niewykrytych spraweów belek 
drewaiauych Trzy wagony rozbite. Są zabici i ranni. 
Poisoe lekarską wezwano s Wierzbołowa. Dalszych 
szczegółów na razie bruk. 

z całego świata. 

Morawska Ostrawa. Wczoraj wydarzyła 
się w kopalni w Polskiej Ostrawie wielka kata- 
strofa. Podczas, gdy w jednym ze szybów zają 
tych było 8 górników, zapadło się oszalowanie, 
przysypując ziemią pracujących. Natychmiast 
podjęto akcyę ratunkową, przyczem zdołano wy- 
dobyć 6 górników żywych, lecz ciężko pokaleczo- 
nych. Popołudniu wydobyto siódmego górnika już 
nieżywego. Poszukiwania za ósmym pozostały 
bez rezultatu. 

Biała. Wskutek dwudniowego deszczu, rze- 
ka wysoko wezbrała, a koło Komorowie wystą- 
piła z brzegów i zalała pola. Woda ciągle 
wzbiera. 


Ostatnie wiadomości. 


„Gazeta lwowska“ komunikuje: Niektóre 
dzienniki podały pogłoskę, że ks. Andrzej L u- 
bomirski nie otrzymał był przy wyborze do 
rady państwa w okręgu wyborczym 47 wymaga- 
nej ustawą ilości głosów, że więc wybór jego 
posła do rady państwa jest nieważny. Jest to 
twierdzenie zupełnie dowolne, nie poparte żadne- 
mi pewnemi datami, które zbić można tylko na 
na podstawie aktów wyborczych, znajdujących 
się obecnie w Wiedniu. Zauważa się, źe główna 
komisya wyborcza, powołana do skonstatowania 
ogółnego wyniku wyboru, uznała na podstawie 
obliczeń poszczególnych komisyj wyborczych ks. 
Andrzeja Lubomirskiego za wybra- 
nego na posła i na podstawie protokołu 
tej komisyi wydano mu certyfikat wyborczy. 


Socyaliści na Ślązku rozwinęli walkę prze- 
ciw ślązkiej „Macierzy szkolnej“. Bez osłonek 
oświadczają, że zniszczyć muszą tę instytucyę 
a walkę przeciw niej rozpoczęli teraz, gdy Ma- 
cież przystąpiła do rozszerzenia swej działalncści 
i zamierza cały Ślązk pokryć Kółkami Macierzy, 
aby szerzyć oświatę nietylko przez szkoły, ale 
i przez Czytelnie. Powód wystąpienia socyali- 
stów przeciw Macierzy jest jasny. Prąca Macie- 
rzy jest narodowa a międzynarodowa partya 
socyalno-demokratyczna niczego się tak nie boi, 


jak idei narodowej. Mamy tego dowody na wszy- 
stkich ziemiach polskich. 
Antinarodowość socyalistów jest właśnie po- 


wodem upadku partyi socyalistycznych w Poznań- 
skiem, na Gornym Szlązku, w Królestwie i w 
Galicyi. To jest powodem, dlaczego wcale nie 
widzimy w parlamentarnem  przedstawicielstwie 
polskiem w Petersburgu i w Berlinie polskich 
posłów socyalistyczaych a dlaczego na spodzie- 
wanych 24 posłów w Galicyi zdobyli socyaliści 
mandatów tyiko cztery, i to przy pomocy Rusi- 
nów i syonistów żydów. Wierzymy, że narodo- 
we uświadomienie na Siązku postąpiło już tak 
dalece, że odeprze ataki socyalistyczne na ślą- 
ską Macierz szkolną i przeciwnie w tem starciu 
z socyalistami jeszcze się uszlachelni i spotę- 
guje. 


„Deutsch-Nat onale Correspondenz* donosi 
ze Lwowa: Za imicyatywą Niemców narodowych 
poruszono myśl utworzenia Związku Niemców w 
Galicyi, na wzór innych podobnych związków 
niemieckich w Austryi i w tym celu utworzono 
komitet przygotowawczy W @alicyi według tej 
korespondencyi żyje 150.000 Niemców, w tem 
wielu wyznania augsburskiego. Także projekto- 
wanem jest wydawnictwo tygodnika dle spraw 
Ni-mców galicyjskich. Związek ma być powoła- 
nym do pielęgnowania wśród Niemców galicyj- 
skich w ich koloniach tak katolickich jak i ewan- 
gel'ekich języka i szkoły niemieckiej i do kontrolo- 
Waaa często wśród niekorzystnych warunków 
dokonywującego się wychodźtwa Niemców i łą- 
czącej się z tem transakcyi ziemią. 


Rada narodowa. 

Rada narodowa odbyła wczoraj pod 
przewodnictwem prezesa p. T. Gieńskiego posie- 
dzenie, na którem uchwaliła przystąpić do 
utworzenia, względnie umocnienia 
powiatow. organizacyj narodowych 
i do objęcia organizacyą narodową  poszczegól- 
mych wsi i miasteczek, oraz podjąć slarania ce- 
lem usunięcia rozdwojenia w tych okręgach 
wschodniej części kraju, gdzie niezgoda w obo- 
zie polskim była powodem zwycięstwa przedsta- 
wicieli polityki wrogiej Polakom. Komisya wy- 
konawcza Rady narodtwej ma podjąć akcyę 
zmierzającą do uświadomienia w duchu narodo- 
wym szerokich mas, powołanych obecnie do roz- 
strzygnięcia o kierunku polityki krajowej, zapo- 
mocą popularnych wydawnictw, wieców itd. 

Rada narodowa uznała także konieczność 
utworzenia polskiego biura korespon- 
dencyjnego celem informowania zagranicy 
w sprawach krajowych i przeciwdziałania oszczer- 
stwom, jakie wrogowie nasi systematycznie prze - 
mycają do dzienników niemieckich, włoskich i 
angielskich. Polskie Biuro korespondencyjne po- 

zostawać będzie w kontakcie z polskimi repre- 
zentacyami parlamentarnemi w Wiedniu, Pe- 
tersburgu i Berlinie i z calą prasą narodową bez 
względu na odcienia partyjne. Subskrypcya na 

ten cel zostanie rozpisana przez Prezydyum, a przy 

Komisyi wykonawczej Rady narodowej zostanie 

utworzony osobny Komitet dla przeprowadze- 
nia akcyi składkowej oraz ostatecznego porozu- 
mienia się co do szczegółów organizacyi Biura, 


Wobec tego, że wynik wyborów na Bu- 
kowinie pozbawił zupełnie polski żywioł re- 
prezentanta w parlamencie, a na Ślązku 
chwilowo uzyskały przewagę partye reprezentu - 


interesa narodowe tej dzielnicy polskiej, posta- 
nowiła Rada narodowa zająć się w miarę moż- 
ności także sprawami Polaków na Ślązku i na 
Bukowinie. 

Ponieważ prawie we wszystkich okręgach 
w ciągu akcyi wyborczej na długo przedtem 
stronnictwa radykalne systematycznie demorali- 
zowały i uwodziły ludność kłamstwami i nie- 
ziszczalnemi obietnicami, oszczerstwami, groźba- 
mi, terrorem i bezprzykładnymi w krajach kon- 
stytucyjnych gwałtami fizycznymi, przeto Rada 
narodowa wzywa wszystkich obywateli, którym 
rozwój normalny kraju nie jest obojętny, do za- 
jęcia się zebraniem dokładnych in- 
farmacyj o popełnionych nad- 
użyciach i przesłania ich pod adresem po- 
szczególnych posłów albo komisyi wykonawczej 
Rady narodowej w ciągu dni najbliższych. 


Kto: Dniestrzański czy Dnistrjanskyj ? 


Urzędownie ogłoszone zostało, że w okręgu 
wyborczym nr. 62, Rawa ruska, otrzymali głosów: 
dr. Michsł Korol 19105, dr. stanisław Dnie- 
strzański 18.000 p. Duczymiński 8066, że zatem 
wybrani zostali dr. Korol i dr. Stanisław Dnie- 
strzański. 

Tymczasem z tego okręgu wyborczego pi- 
szą nam: Przy ściślejszych wyborach dnia 31 
maja, komisye lokalne jak niemniej centraina 
żółkiewska mylnie protokołowały i ogłaszały, że 


dr. Stanisław Dniestrzański otrzymai tyle a tyle 
głosów. 


Jak dołączona karta głosowania (mamy ją 
przed sobą P. R.) świadczy, głosy otrzymywał 
dr. Stanysław Dnistrjańskyj, a więc człowiek, 
który na świecie nie istnieje. Jeżelibyśmy bo- 
wiem przypuścili możność tłumaczenia na ruskie 
nazwisk rodowych, to przyszlibyśmy do tego 
przekonania, że dr. Michał Król a dr. Michał 
Korol to jedno, że Andrzej Wilk a Andrsj Wołk 
to jedno, że Jan Dębiec a Iwan Dubec to je- 
dno, że Stefan Fuchs a Stefan Łys to jedno. Je- 
żeli zmiana jednej litery zmienia całe nazwisko 
np. Łubiński na Łubieński, to cóż mówić o tem, 
jeżeli całe nazwisko ulega zmianie. 


Należałoby więc przed doręczeniem certyfi- 
katu poselskiego wezwać dr. Dniestrzańskiego, 
aby swe nazwisko rodowe wykazał metryką 
chrztu i dyplomem doktorskim. Jeżeli zaś tymi 
dokumentami nie wykaże, że nazywa się Dni- 
strjańskyj, to certyfikat drugiego posła z okręgu 
62 nie jemu, ale p. Janowi Duczymińskiemu 
wręczyć należy. 


Przed zebraniem się rady państwa. 

Jak zapowiadaliśmy, urzędowa „Wiener 
Ztg.* publikuje zwołanie rady państwa na po- 
niedziałek 17 bm. Uroczyste zaś otwarcie seByi 
rady państwa mową tronową, nastąpi 18 lub 19 
b. m. Tekst mowy tronowej ustalony już został 
na sobotniej radzie ministrów, na której wszy- 
scy ministrowie byli obecni, 


O wczorajszym zjeździe we Lwowie posłów 
ludowych i obradach rady naczelnej tego stron- 
nictwa piszemy w artykule wstępnym. 

Posłowie zaś polskiego centrum ludowego, 
wybrani do rady państwa, wraz z posłami sej- 
mowymi tego stronnictwa i członkami komitetu 
wykonawczego, zbiorą się we środę dnia 12 bm. 
w Krakowie. ć 


W sobotę wieczorem w Wiedniu w hotelu 


„Union* odbył się wiec zwołany przez Rusinów ' 


i syonistów w sprawie rzekomych nadużyć wybor- 
czych w Galicyi. Z Rusinów przybył tylko je- 
den, a oprócz tego, same nmiedorostki syoni- 
styczne z Wiednia. Przewodniczącym okrzyknięto 
p. Kronwaettera. 


Niedoszły poseł dr. Birnbaum, w mowie, 
trwającej przeszło półtorej godziny, opowiadał 
cuda o rzekomych nadużyciach, które przeważyć 
miały szalę zwycięstwa na rzecz p. Moysy. Na: 
turalnie, że młodzież syonistyczna wtórowała 
drowi Birabaumowi okrzykami. Uchwalono re- 
zolucyę, potępiającą wybory w Galicyi i wzywa- 
jącą parlament do ich unieważnienia. Całę ze- 
branie miało charakter zgromadzenia studentów 
syonistycznych z Wiednia. 


Praski organ niemieckich agraryuszy pisze o 
związku stronnictw niemieckich : My jako naro- 
dowcy niemieccy nie ścierpimy ograniczenia sło- 
wa ani ograniczenia w szkole i innych kultural- 
nych instytucyach. Nie damy się jednak wpędzić 
w walkę kulturną. Dotąd jeszcze czujemy wstrzą- 
śnienia wywołane przez ruch Los von Rom. 
Wiedeńscy liberali jednak właśnie dążą do wal- 
ki kulturmej. Baron Hock i ci, eo przy nim sto- 
ją, chcą wyzyskać nasze antyklerykalne usposo 
bienie, aby całą inteligencyę a dalej i całe masy 
wyborców zapędzić w ramiona socyalizmu. Pos. 
Wolf słusznie to uznał i dlatego ostrzegał przed 
przystępowaniem do stowarzyszenia Freie Schule. 
Przywódcy wolnych Wszechniemców i niemiec- 
kich agraryuszów z góry też odpowiedzieli, że z 
takimi działaczam: nie mogą się w jednym klu- 
bie pomieścić. Posłowie niemieccy agrarni i nie- 
miecko-ludowi uważali za szkodliwą wszelką dal- 
szą zwłokę i zdecydowali się do połączenia. 
Dostęp do stronnictwa wolny jest wszakże dla 
wszystkich poszczególnych członkow stronnictwa 
liperalnego, ale nigdy dla stronnictwa liberalnego 
jako takiego. 


Nowe prezydyum Izby panów na nad- 
chodzącą sesyę juź zamianowane zostało. Prezy- 
dentem izby panów wybrany został ponownie 
ks. Alfred Windischgraetz, wiceprezydentami zaś 
ks. Maks Egon Fürstenberg i ks. Alojzy Schön- 
burg. 

i Ks. Fürstenberg wchodzi w miejsce ks. 
Karola Auersperga, który, jak wiadomo, wybra- 
ny został posłem do izby posłów. 


(Tel, „Gaz. Nar.".) 

Wiedeń. Dyrekcya kancelaryi izby posłów 
oznajmia, że pierwsze posiedzenie izby odbędzie 
się w poniedziałek 17 bm. o godz. 11 przed- 
południem. 


| <27W "U M OŘ 
Telegramy i telefonematy 
z dnia 10 czerwca 1907. 
Prognoza pogody. 
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mote- 
vrologicznego w Wiednin na dzień 11 czerwca: 
W Galicyi wschodniej i ha Bukowinie: Zaw 


skłonność do burzy. 


Jubileusz koronacyjny. 


. Budapeszt. Wczoraj otwarto tu muzeum 
krajowe w obecności cesarza. 


Sprawy austro-węgierskie. 


she Prezydent gabinetu austryackie- 
go br. Beck przybył tu dziś i był na audyencyi 
u cesarza. Ministrowie: Korytowski i Auersperg 
przybędą o godzinie 2 a o 4 popołudniu roz- 
poczną się rokowania ugodowe. Minisier Der- 
schatta bawi tu już od dwóch dnii prowadzi 
rokowania w kwestyach taryfowych. 
Przesilenie w Serbii. 

Belgrad. Wskutek tego, że młodo-radykali 
ne chcieli zaprzestać obstrukcyi przed ustąpie- 
niem ministra spraw wewnętrznych Proticza, cały 
gabinet podał się do dymisyi. Młodo-radykali 
zaprzestaną obstrukcyi, utworzenie nowego gabi- 
netu powierzone będzie Pasiczowi, a wejdą do 
niego wszyscy dawni ministrowie z wyjątkiem 
Prolicza. 


Król Piotr, z powodu choroby mie mógł 
wczoraj przyjąć specyalnej misyi sułtana. 
Z Francyi. 

. Tulon. Na odbytem wczoraj w Brignoles 
wiecu, w którym wzięło udział 25.000 winogro- 
dników, wygłoszono gwałtowne mowy. Przyjęto 
wniosek, wedle którego winogrodnicy pociągną 
do Paryża, jeżeli żądania ich mie będą spełnione 
(patrz artykuł: Manifestacya winiarzy francu- 
skich). 

Z Rosyi. 

._ Petersburg. Car zatwierdził postanowienia 
ministerstwa, udzielające koncesyi konsorcyum na 
budowę kolei z Kańska w Syberyi do zatoki Be- 
ringa wraz z tunelem do Ameryki, 


Duma. 

Petersburg. Duma kontynuowała w sobotę 
dyskusyę agrarną. Socyaliści występo- 
wali w gwałtownych słowach przeciw prezyden- 
towi gabinetu Stołypinowi za jego program 
agrarny i przeciw propozycyom kadetów. Dep. 
Muszenko (rew. soc.) zakończył swą mowę sło- 
wami: Rząd wyzwał naród i naród przyjmuje 
to wyzwanie. Pos. Kutler (kadet) rozwijał pro- 
gram kadetów, przyczem przedstawiał przymuso- 
we wywłaszczenie jako zasadę reformy agrarnej. 

Stronnictwa lewicy  przedłożyły porządki 
dzienne, przedstawiające główne zasady reformy 
agrarnej. Socyalni demokraci przedstawili po- 
rządek dzienny, uznający konieczność przejścia 
bezpłatnego ziemi na własność gmin. Grupa pra= 
oy żądała w swym porządku dziennym upań- 
stwowienia ziemi lub przynajmniej uznania przy- 
musowego wywłaszczenia jako podstawy re- 
fermy. 

Pos. Kiesewetter (kadet) żądał, by Duma 
się naprzód oświadczyła, czy wogóle jest po- 
trzebnem przyjmowanie jakiej formuły. Partya 
mowcy oświadcza się przeciw wyrażonym w 
rozmaitych porządkach dziennych  formułom, 
ktorych Duma zresztą nie potrzebuje, gdyż za- 
patrywania poszczególnych stronnictw są znane 
i byioby mniemożliwem, wyrównać istniejące w 

| tej kwestyi w Dumie sprzeczności. 

Wiceprezydent Dumy Berezin (grupa pracy) 
zarzucił kadetom podwójną grę i zawołał: Albo 
jesteście za przymusowem  wywłaszczeniem aibo 
przeciw. 

W głosowaniu nad kwestyą, poruszoną 
przez Kiesewettera oświadczyła się Duma 238 

głosami przeciw 191, aby wogóle Żadnej 
z przedstawionych formuł nie 
przyjmować, przyczem kadeci pra- 


wica i Polacy głosowali prze- 
ciw lewicy. 
Londyn. Dillon telegrafuje, że Duma 


będzie rozwiązaną 
cego tygodnia. 

Paryż. „New York Herald" twierdzi, że 
rozwiązanie Dumy jest faktem posta- 
nowionym. Opinia Europy powinna się z nim 
oswoić, ponieważ rozwiązanie Dumy jest potrzeb- 
nem i pożytecznem. 

Moskwa. „Russkoje Słowo“ donosi, że po 
rozwiązaniu Dumy tekę spraw we- 
wnętrznych obejmie Durnowo, Stołypin zaś za- 
trzyma tylko prezydyum. 

Berlin. „Berliner Tageblatt“ donosi“, iż 
rozwiązanie Dumy jest już rzeczą po- 
stanowioną i Że równocześnie z rozwiązaniem 
Dumy ustąpi Stołypin, a następcą jego zostanie 
hr. Witte. 

Petersbnrg. Sobotcie posiedzenie Dumy, 
na którem wszyscy oczekiwali ukazu o 
rozwiązaniu Dumy, odbyło się w na- 
stroju wielkiego przygnębienia. 

Petersburg. Przewódcy kadetów Tieslenko 
i Pergament, tudzież kadet Trudownikow i Bie- 
lajew oświadczyli współpracownikowi „Rusi“, że 
rozwiązanie Dumy jest nieuni- 
knione i to w najbliższym czasie. Ten sam 
dziennik utrzymuje na podstawie informacyj bar- 
dzo wiarygodnych, że dworskie sfery reakcyjne 
uważają obecną chwilę za najodpowiedniejszą do 
rozwiązania Dumy, ponieważ później rozpoczęłaby 
ona pracę ustawodawczą. W gabinecie ministrów 
niema dotąd jednomyślności co do rozwiązania 
Dumy. 

Londyn. Do „Timesa“ telegrafują z Londynu, 
że car wyraził Gołowinowi wielkie niezadowole- 
nie z powodu postępowania Dumy. Nowa ordy- 
nacya wyborcza już jest opracowana. Nowa Du- 
ma, wybrana na podstawie tej ordynaegi, ma 
zebrać się 2 listopada. „Iribune* potwier- 
dza wiadomości o nieuchronaem ro- 
związaniu Dumy, dodając tylko, że po- 
trzeba parlamentarnie załatwionego budżetu mo- 
że przedłużyć jej istnienie na czas jakiś. 

Zamachy. 

Petersburg. Na jednem z przedmieść pię- 
ciu uzbrojonych ludzi napadło na urzędnika fa- 
| bryki Koppla i zrabowało 6800 rubli. 

Petersburg. Onegdaj po południu na Ka. 


w ciągu bieżą- 


wiatry, ciepło, | mienno-Ostrowskim Prospekcie dwaj ludzie, u- 


zbrojeni w rewolwery i sztylety, napadli na ka- 
syera pewnaj fabryki elektrycznej, zranili go trze- 
ma pchnięciami sztyle.em i zabrali mu torbę z 
5000 rubli, przeznaczouym: na iwypłatę ro- 
botników. Policya przy pomocy publiczaości ujęła 
napastników . 


Ameryka środkowa. 


Moksyk. Sekretarz stanu Unii Root zamie- 
rza odbyć podróż po Meksyku rzekomo ce- 
lem poznania kraju; w rzeczywistości jednak 
podróż ma prawdopodobnie na celu zwołanie 
konferency! w sprawach Ameryki środkowej. 


Rewolucya w Guatemali. 


Londyn. Telegram z Meksyku donosi, że 
w niedzielę zamordowano prezydenta Guatemali, 
Cabrerę. Dorychczas nie ma potwierdzenia tej 
wiadomości. 


Z rynków towarowych 
Bank rolniczy wa Lwowie, 
Lwów dnia 10 czerwca. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco luwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 9:50 do 970, pszenica na ter- 
mina 0'00 do Gu0. Żyto gotowe 8'— do 8'20, żyto ra 
termina 000do 0-00. Owies obroczny gotowy 9'— do 
9:30. Owiec obroczny na termina 0.00 do 00) Jęczmień 
postewny 000 do 000. Jęczmień browarniany 9:00 do 
9:50. Rzepak 00:00 do 00:v0. Lnianka 0-00 do TON, 
Groch pastowny 00 d> 00) groch do gotowania 
1150 do 12.— Wyka 60: a. 006. Bobik 000 do 000 
Hreczka 00.00 do u00. Xukurudzu nowa za 55 kilu 
90:0 do 0:00, kukurudza stara 0'00 do v 0). Cniaiel n»- 
wy za 56 kilo 00:00 do 00:00, chmiel stary 000 io 
0000. Kouiczyna czerwona —'— do —' —, Koniczyna 
biała —— do ——, komozyna szyałzaa — — do 
—— Tymotka — do —— 
| Spirytns paritas Tarnopol Zm 109 litr. nowy od 
50— do 5050. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—— do —*—. spirytus paritas Tarnopol ekskontyu- 
geutowany 29:75 do 30-25. 

a targach zbożowych nipos-bienie słabsze 
przeważa Spirytus tendnje stale zwyźkowo. 


Badapeszi doiz 10 czerwca. Kurs w koro- 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na maj 000— 
0:00 na październik 1017—1v'13, żyto na maj 000— 
0:00, na październik 835—836, owies na maj 009— 
0:00, na październik 6 56 —6'87, kukurudza na maj 1908 
ja 80, na lipiec 5'50 —5'81, rzepak na sierpień 16'20 
—16'30. 

Oferty: mierne. 

Chęć knpna : słaba. 

T'sposobienie : słabe, 

Pogoda: zmienna. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dnia 10 czerwca. (Telegram „Uazety 
Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południn. Akcye austryackiego zakładu krełyt>- 
wego 650 25, węgierskiego zakładu kredytowego 75L — 
Anglobanku 300:—,  Jnionbanku 548 —, Banku dla 
krajów koronnych 435'—, Bankvereinu 582 /5, Bodea- 
credita 1016-00, galicyjskiego , Banku hiportaczn=go 
—'—, kolei państwowyci 663 50, kolei południowej 
13350, tramwajn A. —.— B. kolei &lbeth 
41800 kolei północ 5540—5570, kolei ozarniowieckiej 
56460, alpiny 57025, Rima Muranya 532-—, praskiego 
towarz. żelaznego 2512—2560, fabryki proai 320'00, 
tureckie tytoniowe 411'00 galicyjskiego Kkurpa:«iego 
Towarzystwa natt. 530 —548, oblig. węg. indemniz 
93:40, renta majowa 97:53, austryacka. renta koronowa 
3770, węgierska renta koronowa 98-20, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96'45, &-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97079, 4 i pół pro- 
centowe listy banku hipoiecza 10)30, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 111*50, t-procentowe Banku 
kraj. 97:30, 4 i pół proc. Banku kraj 10100, 5-pracant. 
komnnalne obligacye Banku kraj. 9300, 1-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 9715, t-procentowe galis. 
pożyczki krajowe z r. 139} 97153, 4-proceatowa po- 
życzka miasta Lwowa 9525, losy tureckie 180 — mar- 


ki 117'85, ruble 252:50, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 84:10. 


Usposobienia słabe. 

8 Kasa oszczędności 
lila podwyższyć; po 
składek ne 4 proc, 

a Ministerstwo rolnictwa zamierza nrządzić 
w Staoisławowie jeden oddział stacyi ogierów w Dro- 
howyża, a odnośny projekt został jnź z młaisterstwa 
przesłany nawiesinictwu. 


NADESŁANE. 


(Za te ruhryke Redakovs nia odpowiada! 


_. Dr. Greliński 


ordynaje w chorobach dróg moczowych 
od 3—4 pop, Lwów, ul. Akademieka 8, 


RY” ISisSsinger 
Ludwigstrasse 14, 
praktykuje jak lat ubiegłych 


dr. med. J. YAGIEJE WSKI. 
Przyjmuje chorych w swoim prywainym pensyo- 
nacie z całodziennem utrzymaniem od 10—15 
koron. Kuchnia dyetetyczna (także i dla ekstermi- 
stów). Kąpiele lecznicze wszelkiego rodzaju, 


: ` 


m. Krakowa uchwa- 
1 lipca stopę procentową od 


elektroterapia, masaż akt. wibracyjny i ręczny. 
Zimą praktykuje w Wiesbaden. 


stacja kolei 


Omerbad południowej 


Sezon rozpoczyna się 1 maja. 

Najsilniejszy styryjski akratoterme od 
36:2—37500. leczy tak jak Gastein, Cieplice, 
Pfaffers, z nadzwyczajnym skutkiem przeciw 
gośćcowi, reumatyzmowi, chorobom kobie- 
cym, nerwowym, osłabieniu. stłuczenia, 
influencyi i jej następstwom. Łagodny pod- 
alvejski klimat. Nowoczesny komtort, tani po- 
byt. Połączenie pospiesznym pociągiem z Wie- 
= dnia 8, 7 Tryestu 5, z Budapesztu 9 godzin. 
Cenniki Bezpłatnie rozsyła BADE-DIREGTION RÓKERBAD in Stejermark. 


ir. Bonon Pelczar 
o. długoletni lekara zakładowy, ordynuje nadal 


w Truskawcu (w'lia Zofia) z da. 15 mają. 


p. O 
Przyjechzii do Lwowa d. 10 czerwca 1%07. 
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). K. 
br. Błażow-ki z Duvlan, J. br. Błazowska i P, br, 
Rnyska z Czeremchowa, K. Jaworscy z Ostrowezyk, 
M. Polańscy ze Stryja, Pp. Sroczyńery i S. Bieder- 
man z Borysławia, G. Schillug z Rosvi, Z. Wol- 
farth z Demnii, radca Wilczyński z Wiednia, Pp. 
Głowińscy z Król. pol, dr. Wilkosz z Krakowa, W. 
Morawski z Olszy, T. Łępkowscy z Ozaszyna, H. 
Iwanicka ze Stryja, dr. R. Zawiliński z Tarnowa, 
E. Skalski z Stłochinia, W. Zarański z Berchy, J. 
Grodziński z Niepołomic, P. Ilpiskr z Turki, K. 
Wysocki z Osiobuża, ke. L. Pastor z Biecza, M. 
$ omarnicki z Jarosławie. 


GAZETA NARODOWA z Wiorku dnia 11 Czerwca 1907 Nr. 131 


Wśród życia: towarzyskiego 


Powieść EDYTY WHARTON. 
(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy.) 

— Ach, rozumiem, mogłem być pewny, i 
pani jest hojnie zaopatrzona w różne alternatywy. 
A czy ten ktoś inny powróci tędy do domu? 

Liły roześmiała się : 

— Oto czego właśnie nie wiem, ażeby się 
dowiedzieć muszę być w kościele przed końcem 
nabożeństwa. 

— Właśnie, a ja znów muszę przeszkodzić 
w tema, ażeby ten ktoś, ukłuty pani nieobecno- 
ścią, zdecydował się w rozpaczy powrócić bre- 
kiem. 

Lily podobały się te nonsensa, odpowiadały 
jej wewnętrznemu nastrojowi. 

— Czy takby pan postąpił w takim wy- 
padku? — spytała, 

Selden spojrzał na nią z powagą. 

— Moja obecność tutaj — zawołał — jest 
dowodem, do jakich czynów jestem zdolny I 

— Przebywanie mili przez godzinę, musi 
pan przyznac, że brek prędzejby tego dokonał. 


~ 
a. R Zd 


KAVA 
A Że 


ACHÓW 


Drobne ogieszenia 
pr & hl. od wyrazu. 


Pasztet Pain de gibiers 


wypiekany, funt 2 kor. 


Kazimiera Matezynska, — Kołomyja, Rządca, 
Mniehówka 50. 


nia 


WOSZCZYNY, 


du 


ska. Zgłoszenia 


jak wazędziejinseratowego). 


+26 


od 1 lipca 1904, 


iłnmackim, 
4 kim. od koleji, 


JAN WOJTYCH, złotnik, zaprzy- 
siężony znawća sadowy, Lwów, 
demieka 8. 480 


G | ik posładający pierwszo- Józef 
orze ni 9 rzędne polecenia i długą| przeniósł swój s 
praktykę, poszukuje posady. „Gorzelnik*|pąców z ul. 
Olejów. 495 


NSZ 
OLACYJKE | 
DO FUNDAMENTÓW JF; 


SMOLA DESTYLOWANA 9 © 
10 DACHÓW (DRZEWA |HEN= 


Dla pasieczników 


Fr. Chladek, Lwów, Rynek 4b. 457 


poste rest, Lwów“ (sa okazaniem kwitu 


Do wydzierżawienia 


wi, jeden lub dwa folwarki w powiecie 
leżące przy gościńcu, odległe 


morgów do_rej gleby. Bliższe wiadomości 
Aka- |” kancelaryi adwokata dr. Bilika we Lwo- 
wie ul. 3-go Maja l 21. 


opernika na ul. 3-go Maja 
pod firmę Schuster i Toczyski. Polecamy 
po dawnych cenach kołdry, matarące, sien- 
niki, zwykłe i sprężynowe, 


LJ 
a r 
„jszewki, prześcieradła, kocyki wełniane i 
Dla Przew. Duchowień letnie. Okazyjnie kupione Kkecyki je- enoo 
| i dalszych katolików — łaska-|dłwabme 150/2 OLLE 
stwa a wych serc, poleca wię prześli-|kolorach po k. 6'5o, T50 i 11*—, Wia- n ł 


— Tak, lecz czy znajdzie panią nakoniec. 
To jest jedyne świadectwo powodzenia, 

Spojrzeli na siebie z tą samą przy- 
jemnością obcowania ze sobą, jaką czuli popi- 
jając herbatę w jego gabinecie, lecz nagle twarz 
Lily zmieniła się. 

— Jeśli tak, to już mu się powiodło — 
rzekła. 
Selden, kierując się jej spojrzeniem, dojrzał 
gromadkę osób zbliżających się ku nim. Lady 
Cressida wymagała najwidoczniej pieszego po- 
wrota do domu, a reszta towarzystwa uważała 
za obowiązek zastosować się do jej życzeń, To- 
warzysz Lily szybkiem spojrzeniem ogarnął 
dwóch mężczyzn: p. Wetherall, kroczącego z 
szacankiemm obok Lady Cressidy, z nerwowo na- 
prężoną uwagą i Percy'ego Gryce'a, idącego mię- 
dzy panią Wetherall a dziewczynkami. 

— Aha, teraz rezamiem, dlaczego intereso- 
wały panią Araericana | —- zawołał Selden z nu- 
tą zachwytu w głesie; lecz rumieniec, który 
przyjął te słowa, nie pozwolił mu rozszerzyć się 
nad tym tematem. 

Żeby Lily Bart miała co przeciwko żarto- 
waniu ze swych konkurentów, a nawet ze spo- 
sobów przyciągania ich, było tak nowem dla 
Beldena, że nietylko ogarnęło go zdumienie, ale 
i jakby przebłysk jakichś możliwości, których 


dawniej w niej nie spostrzegał. Następnie jednak 
jej uwaga pokryła to chwilowe jej zmieszanie i 
zniweczyła wrażenie. 

— Dlatego czekałam na pana, żeby mu po- 
dziękować za jego wskazówki! 

— Za mało czasu ma pani na to, — rzekł 
Selden, a gdy Trenorówny zdaleka już witały 
hałaśliwie Misa Bart, dodał szybko: — Czy nie 
poświęci pani temu południa? Jutro rano muszę 
już wyjechać, jak pani wiadomo, Pójdziemy na 
spacer i będzie pani mogła wygodnie i spokojnie 
to uczynić, 

VI. 

Popołudnie było prześliczne. Głęboka cisza 

panowała w powietrzu, a błyskotliwość jesieni 


amerykańskiej miarkowana była przez lekką 
mgłę, nie przyćmiewającą jednak powodzi 
światła, 


W gęsto zarosłych zagłębieniach parku czuć 
było lekki chłód, lecz w miejscach wynioślejszych 
Lily i jej towarzysza ogarniało ożywcze powie- 
trze, a wreszcie dotarli do punktu, gdzie lato 
zdawało się jeszcze panować. Ścieżka wiła się 
wśród łąki z rozczuconemi tu i owdzie drzewami 
a następnie ginęła w wąwozie, porosłym astrami 
i purpurowemi kępami ziemi, Na końcu wąwozu, 


Dalej, widać było paprocie i aksamitną zie- 
loność cienistych stoków: drzewa rozkładały 
swoje konary, ciemnmił się gaj bukowy. Grube 
pnie drzew wznosiły się z ponad puszyste dy- 


wanu. I znów ścieżka wiła się brzegi i' ku, 
to łąkę słoneczną mijając, to sad pożrycy O- 
wocem. 


Lily nie miała prawdziwej miłości natury, 
lecz odczuła jej urok, jeśli zgadzał się z jej wła- 
snym nastrojem, W rczległości, spokeju, szero- 
kim tchu krajobrazu rozpostartego przed jej oczy- 
ma odnajdywała samą siebie. 

Na falującym gruncie klony zdawały się 
drgać całe od światła promiennego, — nizko, 
mroczne już sady i tu i tam zielone gaje dębo- 
we. Parę folwarków czerwieniło się sennie wśród 
wielkich jabłoni, smukła wieżyczka jakiegoś wiej- 
skiego kościółka wyglądała z po za góry, a 
gdzieś daleko w dole, w tumanie kurzu, między 
polami biegł szeroki gościniec. 

— Usiądźmy tutaj, — zaproponował Sel- 
den, gdy dotarli do skały, porosłej mchem, ocie- 
nionej bukami. 

Lily osunęła się na skałę, cała różowa od 
dłuższego spaceru. Siedziała cicho, z ustami 
lekko rozchylonemi z wysiłku, przyglądając się 


poprzez drżące liście osiki, rozciągał się daleki |u jej stóp siedzącemu Seldenowi, który zasłoniw- 


widok okolicy. 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 


inż. SZELIGI ŁYSZKIEWIGCZA 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 29. 


prasy do 
sperządza» 
maski druciane poleca 


błańczyk, z ao-ietnią pra”|bliżu stacyi kolejowej. 


jarosław. 
nprasza nadsyłać „M, B. 


503 


kroju 


wyłącznie chrześcijanino- 


jeden SM, a drugi, 374 u siebie i po domach 


505 


Schuster |5**ramontek 3, 


nany skład kołder i mate- 


n 


zecznica 


poduszki, po: 


oI om. w najpiękniejszych 


| ASFALT DO OSUSZANIA | 
JZAWILGOGONYCH SCIAN IRE 


F NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY ż 
A| _ W BUDYNKACH. — 


Poszukujs się do kupna 
większy majątek ziem- 


ski Pierwszeństwo mają majątki o więk- 
=» szym kompleksie i położone w po- 
Zgłoszenia należy 
ktyką, poszukuje od Mpcajstosować pod literami „B, P.“ poste rest 


posady rządcy lub ekonoma po kawaler- Sgt 


Wyuczam naj dokładniej 


angielskiego i francuskiego 


„Marya Holona" 


uczenica Vortha z Paryża, 
I. piçtro. 


ka, się kapeluszem od ukośnych promieni sło- 


ł 


Bank austryacko-węgierski. 


w ZOO SEA 


necznych i założył ręce pod głowę, opierającą Się 
o bok skały. 

Nie chciał rozmawiać, milczenie jej zdawa- 
ło się częścią ogólnej ciszy i hurmonii. Zdawał 
sobie tylko sprawę z leniwego uczucia przyjem- 
ności, zasłaniającego ostre kontury uczuć, tak 
jak mgła wrześniowa zasłaniała krajobraz u ich 
stóp. Lecz w Liły, na pozór równie spokojnej, 
pulsował naiłok myśli. 

Były w niej dwie istoty, jedna oddychająca 
swobodą i wolnością, druga dusząca się w obaw 
ciemności więziennej. Lecz zwolna zamilkły w niej 
drgnienia niewolnicze; horyzont rozszerzył się, 
powietrze stało się lekkie, ożywcze i wolny duch 
szykował się do lotu. 

Nie umiałabj wytłómaczyć uczucia, które 
zdawało się ją unosić i bujać ponad ziemią, 
rozciągającą się u jej stóp. Czy to była miłość, 
czy też dziwne zmieszanie się myśli i uczuć 
jasnych, pogodnych? Ile zawdzięczała czarowi 
tego idealnego popołudnia, zapachowi umierają- 
cego lasu, myśli o nudach, od których uciekła ? 


(C. d, u.) 


CO 


Zakład kąpialowy. Sezon od 1 
czerwGa do 20 września. — 
W 10ku 1906: 15.100 gości ką- 
pielowych. Kąpięłe dla panów, pań 
i dla całych rdwin. Nowoczesne 
kąpiele ciepła z wodą morską 


słodką i wszelkie kąpiele lecznicze. Zdrowe położenia klimatyczne. Pyszne spacery 
i wycieczki nad romantycznem wybrzeżem obftem w lasy. Pierwszorzędne hotele i 


mieszkania z wyborną kuchnią. Ceny przystępne. Orkiestra w zakłądsie. W połowie 


z Przy losowaniu odbytem dnia 5 czerwca 1907 r. wylcso- 
wano : 
4mh na guldeny opiewająoyoh listów aastawnych | P* powa jo 
umarzalnych w 580 latach, K. 1,362.400, i 
4mh na korony opiewających listów zastawnych, Ę | SENNA 


umarzalnych w 50 latach, K. 383,800. 


płatnie. 


z terminem kuponu, 


dziernika 1807 r. 
Wiedeń, dnia 5 czerwca 1907. 


420 


Wolfrum 


502 generalny radca. 


Wylosowane dnia 5. czerwca 1907 r. listy zastawne wy- 
płacane będą począwszy od 1. października 1907 r. w kasie 
hipoteozno -kredytowej banku austryacko - węgierskiego we 
Wiedniu i we wszystkich zakładach banku. 

Spis numerów listów zastawnych, 
4 czerwca b. r., jakoteż niepodniesionych jeszcze z poprze- 
nych oiągnień 40, 9w*k listów zastawnych, wydają na żądanie 4 
wymieniona kasa i wszystkie zakłady banku bez- |, 


Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych 
który po odnośnem losowaniu 
bezpośrednio następuje, przeto względem listów zasta- 
wnych wylosowanych dnia 6 czerwca b. r. z dniem 1. paź- 


BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI. 
Biliński 


gubernator. 


wyciągniętych dnia 


Oryginalny  pakiecik 


ustaj e 
Mr. W. 


generalny sekretarz, 


Palą się równo i iekko, nie czernieją, smak mają łagodny, 

szybko, wskutek tego dym jest chłodny, co jest wielką zalstą tutek cygare- 

towych. Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia mikotyną, winien pa- 

liċ tylko w eygArniczkaeh Bszkianych, z watą „Salvesol*; pochłania ona 
nikolynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie. 


| Tutki cygaretowe egipskie, ozdobne, dla PA sma- 
f 
| 


Bliższe szczegóły i wskasanie mieszkań udziela bezpłatnie 
DYREKCYA. 


z watą Nalvesol 


koszy. 
nie spalają się 


„Wsty Saivesol"* wystarcza na 200—400 papierosów 


lak cygar. 


10 cygarniczek szklanych 1 k. 20 hal. 
Pakiecik waty „Salvesol* 30 lub 60 hal. 
1000 tutek cygaretowych Dalmios 3 k. 20 hal. 


Wyroby te poleca : 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
5 Ty Nau ab EG HM 45< ©» 


BEŁDOWSKI, — Kraków 23. 


ozne dzieło ks. Stagraczyńskiego pt. „Ży-|snego wyroba kompletne sypialnie, salony 
woty Św.“ na cały rok. Dochód jest prze-ji jadalnie, Największy wybór dywanów, 
anaczony na budowę kościoła ra. kat. w|chodoików, portyer, firanek, kap na łóżka 
Gójskn. Za nabywców tego dzieła i dobro-|i materyj meblowych. Wszystke po da- 
dziei będą odpiawione pa EG wy-|wnych niskich cenach póki zapas starczy, 
raszające codziennie obńte łaski i błogo- 
ANEW nieba. Cena 15 k. Łaskawe Lwów, ul. 3-gə Maja 5, 


list. zgłoszenia pod J. Łewko, Lwów,j. Schuster i K. Toczyski. 
Szeptyckiego 55. 464 


w Kossowie 
za Kołomyją stacya kolej. 
Zabłotów 


otwarta od l-go maja 


do keńca października. 
392 


Młoda panna 


władająca językami polskim, fran- 
ceuskim, włoskim i angielskim, wy: 
bornie grająca na fortepianie. mo- 
gąca się wykazać poleceniem za- 
słngującem na zupełne zaufanie, 
radaby na lato znaleźć, celem ode- 
tchnięcia świeżem powietrzem, po- 
mieszczenie w domu obywatelskim, 
w górzystej (niemalaryeznej) oko- 
licy, jako towarzyszka pani domu 
lub panienek, z ewentualnym obo- 
wiązkiem za utrzymanie udzielania 
lekcyj dwie godziny dziennie. — 
Zgłoszenia adresować: „L. S. S. 
Gazeta Narodowa“, 492 


P ! bndowlane blisko śródmie- 
arce 9 ścia tanio da sprzedania. 
Bliższa wiadomość u portrera w gotolu 
„ Victoria", 497 


Sławne w świecie 
stare 


Lukdjskić WIA 


własnógo tłoczenie, sprzedaje hektolitr 
do koron 160, 180, 200. Tylko u jedy- 
nego właściciela Franciszka Belenty w 
Tokajn, którego 8:morgowe wielkie 
winnice ciągną się na połndniowej stro- 
nie stacyi w prześlicznem położeniu, 
Na tegoróGzne tłoczenie można zamówić 

naprzód, 431 

Listy należy adresować do: 


Franz Belenta, Kesmark, 


S 4 Christvfla srebro stełowe 
YNNE poleca JAN WOJTYCH, 
złołtmikk, zaprzysiężony Znawca sądowy, 
Lwów, Akademicka 8. 481 


LI ze złota 
Przepiękna wyroby "zes: 
poleca JAN WOJTYCH, złotnik, 
zaprzysiężony znawca sądowy, Lwów; 
Akademieka 8. 482 


Dla znawców cennych 
perskich dywanów. 


Prześliczny stary, świetnie zachowany je- 
dwabny dywan perski (modlitewnik) oka- 
zyjnie do nabycia. Bliższych axczegułÓW |ammum 


udzieli z grzeczności p. Amalia Starzyńs= ] . i r 
G koron i więcej dziennego zarebkķu ! 


ska, ul. Paiaskiego 8. 489 
Towarzystwo domowych robót pończoszko- 
wych. Poszukujemy osoby obojga płci do ple- 


— cenia na naszej maszynie. Prosta i szybka 
= praca na cały rok w domu. Odległość nie 
G stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
3 Towarzystwo domowych robót pońezosz- 
2 kowych. — Thos. H. Whittick i Ska, 
<= Praga, Frantiskovo mabrezi 6—184 404 
5 
E-e] 
= 
=) 
N 
z Konkurs 
© 
laz] Mar. 
pa W Akademii rolniczej w Dublana'h będzie 
opróżnionych na rok szkolny 1907/8 pięć miejsce 
fanduszowych zupełnie wolnych od wszolkich 
poleca : 478 opłat. ; s ; 
Instrumenta niwelacyjne, uniwersalne z Miejsca te nadaje Wydział krajowy uczniom 


waaystkich fabryk, łaty miernicze, taśmy, 

libelle, piony, miary wszelkiego rodzaju, 

pantometry, prysmaty itp. Wszelkie oku- 

lary, ewikiery, binokle, pruyrządy fizykal- 

ne, geodezyjne itp. po najumiarkowańszycb 
cenach, 


Adolf Silberstein 


optyk i mechanik 
Lwów, ul. Karola Ludwika 9 
i róg ul, Bykstuskiej, 


niezamożnym, pilnym, dobrze sie prowadzącym i po- 
siadającym warunki przyjęcia. 

Podania na konkurs, który zostanie zamknięty 
z dniem 8. lipca b. r., należy wnesić do  Dyrekcyi 
Akademii rolniczej w Dublanach z dołączeniem me- 
tryki chrztu, świadectwa moralności wystawionego 
przez władzę miejscową za czas od opuszczenia 
szkoły i świadectwa ubóstwa. 501 


Dyrekeya Akademii rolniczej w Dublanach. 


ET E MJR ad. -AOEZROO 
Wydawca odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Morszyn 


obok Stryja, st. kolej., poczta 
i telegraf w miejscu. 


sezon od i6 do 30/9. 


Lekarz Zakładowy dr. Stanisław Jasiński. — Prospektu na żądanie, 


MUGBÓWASEID URBAN, 
Dom bankowy, Berne. Wielki Piac 23/25. 


(Dom własny). 490 


udziela pożyczek na los 


i inne papiery wartościowe pod najkorzystniejszymi 
warunkami. Źwrot takich pożyczek może nastąpić wedle życze- 
nia stropy naraz lub w dowolnych ratach miesięcznych. — 
Dalej załatwiam sprzedaż losów i matychmiastowe 
odkupno takowych ma raty miesięczne. 
Losy u mnie sprzedane można natychmiast odkupić na małe 
raty miesięczne. W ten sposób ma właściciel całą wartość kur- 
sową, po sirąceniu jednej raty i zatrzymuje pełne prawo gry 
na swoje losy, a więc w łatwy i wygodny sposób je odzyskuje. 
Informacyj udzielam każdego czasu chętnie i bezpłatnie. 
Ceny niskie, Zdolnych stałych ajentów przyjmuję. Dobra prowisya, 


Jabryki Ceyieł, Jachówek, 
drenów, Cementu, wapna, gipsu itp. 


projektuje amalizy surowca i badanie terenów — przeprowadza 

jedyne w kraju Biuro techniczno-budowlane dla przemysłu oerami- 

cznego fmż. Remana Ciesielskiego, 
św. Floryana 5. 


Podgórze (Kraków), 
314 


sprowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSKĄ, Ą 
zastępamje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie & 


allzaliczne S ONS 


zawierająca części składowe jak 


e Solterska| 


wyrobn fabryki pod firmą 


K. Rząca i Ghmurski w Krakowi 


uł, Św. Gertrudy 1. 4. 5 | 
Glówny sklad we Lwewie w aptece J. Wewlór" | 
akiege ui. Halicka. 

anag 


nag: 


| 
Pranger | 
| 
| 
| 


UCZENICE 


uczęszczające do zakła- 
dów naukowych, 


znajdą najlepsze nmie- 
szezenie w futerniele 


i 
| 
cd E przy 
| SS ul. Żniinakiego 6, 
: 
| 
| 


w Masażu 
Herman w 


Colosseum 


ï è 1G nowy program, 
Codziennie przedstawienia o &-mej. 
W niedzielę i święta dapa przedsiae 
wienia, p 4 popoł. i o 8 włieczorewe. 


Zakład zdrojewo-kąpielowy i klimatyczny 
(stacya kolei „Iwonicz“ w Galicył), 
Najsilniejsza Szczawa słono-jodowosbromowa. 

Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zołzów 
(scrofuloza),) w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry I wogóle we 
wszystkich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. Leczenie 
ortopedyczne i masażowe. Inhalatorya systemu „Waldenburga* i systema „Olara“, 
Kąpiele w gorącem powietrzn systemu „Polana“ tudzież sztuczne kąpiele ga- 
zowe. Lekarze Zakładowi: Dosent dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. 
Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących. 

W sezonie I-szym od 15 maja do 20 czerwea I w ILI-eln. od 20 
sierpnia do końca września mieszkania znacznie tańsze. Uwolnienia 
odiuksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela się tylko w I i AI. 
sezonie. Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wOdoGIĄgI, 
kaplica zakładowa w ktorej odprawia się codziennie Msza św. A 

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, łag i mal przyj- 
muje i wszelkich wyjaśnień udziela 382 
Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu. 


CE i 
Ż drukarni iglitografii Pillera, Neumanna i Sp. 


a 


